Nr. 75. 


Kraków, Czwartek 2 Kwietnia 1914. 


Rok XXII. 


PFRBMUMNEATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 koi, kwartalnie 6 kor, 
ma eśmoszenie do domu dopłaca się 

60 kal miesięcznie. 


Na prowincy! miesięcznie 2 kor. 70 h, 

kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor. w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
nóresu 40) hal 


Cese sameru pojedynczego 
18 iial 


OGLOSZENIA (inseraty) przyjmuje 


„Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza i. 35. — Od miejsca ma wię dwrobnem pismem (polit) m piecwiey ras 20 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


m każdy 


halerzy, 


Listy pieniężne, przekazy na prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać należy tranco 
do Administracy!i „Głosu Narodu“, — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd pe- 
eztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
wpieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
KWTACA. 


Adres Red: Vi, éw. TOMASZA L, 35. 

Adres telegr.: „ivs Naredu*  saków 

Telafea redakeyi Nr. 180. Teief, admi- 
ałstraeyi | drukarni Er. 33—44, 


następny raa lò hai, skład tabelaryczny, Mozbowy, od wiersza 30 hai za 


Administracya 
pierwszy ras, każdy następny 15 hal. Nadesłane pe 60 hal od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularse, ogloszenia itp) przyjmuje się za eenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dis miej. 
ssowych potammacnierów. Zaalejscowe ogłosmenia przyjmujs we Lwowie 5. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wileśkiu Ksastasteia & Vogler, M. Dukes, H. Sohalek, E. Braum, R. Mosze, H. Friedl, A. Joessei w Antwerpii Jonas & Ole, Annosoen-Expeditica „Propagauda”, 
Gydri £ Nagy. w Berilnie F. E. Oce. w Budapeszcie J. Loopoki, Mizara Bisan, w Paryża F. Jenos & Cie, A. Lorette Jules Fortia & Ole, de Raczkowski, 


Rękawiczki, pończochy, skarpetki, 

wstążki, hafty, welonki. 

kołnierze, paski, torebki, broszki, 

agrafki w wielkim wyborze nadesziy 
do handlu 


č. SZCZUBKO WSE? 


Rraków, Grodzka Z. 


koronki, 


=æ 
Właściwości tutek 


„Frramos” 


są następujące: palą się lekko i równo, nie- 
wydsielając wiele dymu, który jest bardzo 
łagodny, ale pobudza do kaaslu I nie wysu- 
sza jamy ustnej, na co agwracam szczegól 
niejszą uwagę palaczy papierosów, również 
wolny jest od nikotyny wskutek Waty Sal- 
wosol umieszczonej w ustnikach. 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
Mr WŁ BEŁDOWSKIEGO W KRAKOWIE 


"naa 
Z prasy ludowej. 


(Najwięksi wrogowie łudu: duchowieństwo i »długosi- 
kis. — Walka z duchowieństwem. — »Przyjaciel ludu< 
o inteligencyi. — Zanik poczucia osobistej godności u 
inteligentów stapińszczyków. — Opinia »Czytelni akade- 
mickieje — Niezaszczytne współzawodnictwo. — »Piaste 
o religii i duchowieństwie, — Porozumienie ze Stapiń- 
skim ° — Co mówi poseł Średniawski? — Poza nawias 
uczciwości). 


Przeglądając „Przyjaciela Ludu“ z ostatnich 
kilku tygodni ma się wrażenie, że lud polski 
ma tylko dwóch wrogów dybiących na jego 
prawa obywatelskie: duchowieństwo i tych po- 
głów ludowców. którzy Stapińskiego wyrzucili 
ze swego grona i spowodowali wykluczenie go 
z Koła polskiego. Duehowieństwo stale przed- 
stawiane jest w organie Stapińskiego, jako 
wróg społeczno - politycznego uświadomienia 
chłopa, jego dobrobytu i politycznej niezależno- 
ści. W numerze 11 „Przyjaciela Ludu“ znajdu- 
jemy n. p. artykuł wstępny, podpisany przez 
pana Stapińskiego p. t. „Księża polityka“, w 
którym między innemi czytamy : 

„Nie wiem, czy wszyscy ludowcy zdajecie 
sobie z tego jasno sprawę, co się teraz dzieje 
i gotuje w naszym kraju, jak księża z nakazu 
biskupów coraz więcej i coraz natarczywiej 
zabierają się do agitacyi politycznej, jak 
cheą opanować wpływy w Radach gminnych, 
kasach Raiffeisena, Kółkach rolniczych itp, 

W Krakowie odbył się trzydniowy kurs 
nauki politycznej dla księży. Zjechali się 
prawie wszyscy księża z dyecezyi krakow- 
skiej, a także sporo ich przybyło z innych dye 
cezyj. W Tarnowie księża wydają gazetę 
pod tytułem „Lud Katolicki“, a w gazecie 
tej głoszą otwarcie wojnę przeciwko wszyst: 
kim innym stronniectwom, a przygotowują 
swoje nowe „Stronnictwo katolicko - ludo - 
we“. W Przemyślu ma się też niebawem od- 
być zjazd księży z całej dyecezyi. 

To dążenie księży do opanowania rządów 
politycznych nad krajem, to jest bardzo wa- 
żna sprawa i trzeba, aby się lud nad tem bar- 
dzo poważnie zastanowił, póki czas, aby nie 
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WSPÓLNY PRZYJACIEL, 


Powleśń 


— Słuchaj Lizo, rzekł, nie spierajmy się — 
i posłuchaj spokojnie, co ci powiem. 

— Przecież słucham cię, nawet wtedy, gdy 
mówisz mi przykre słowa. 

— Bo widzisz, nie doprowadzaj mnie do 
ostateczności swoim uporem. Bradley Headsto- 
ne wszystko dla ciebie gotów poświęcić, cho- 
ciąż nic nie zyska, żeniąc się z tobą. 

— Właśnie to samo mówię. 

— Nauczycielka z naszej szkoły, panna Pee- 
cher, młoda, ładna, wykształcona panienka, 
ginie poprostu za nim, wszyscy o tem wiedzą. 
Stokroć byłoby dla niego korzystniej ożenić się 
z nią, niż z tobą, a on daje tobie pierwszeństwo. 
Czyż nie należy mu się za to wdzięczność? 

— Nie kocham go. 

— Dajmy temu pokój; ale zastanów się jesz- 
cze nad jednym, zdaje mi się najważniejszym 
powodem, dla którego nie powinnaś mu odma- 
wiać. Bradley Headstone zajdzie wysoko, 
wszyscy mu to przepowiadają.—Skoro zostanie 


Handel delikatesów, Restauracya 


O |<< 


== ji Pokoje do śniadań ==! 


za późno. Gdyby się księżom udało aatis ludowem, nawet członkowie „Czytelni włościan z grupy „Piasta“ do zbliżenia się ze 
wybory sejmowe i parlamentarne w tym ro- | Akademickiej" w Krakowie, którzy — jak zwolennikami Stapińskiego. Prezes stronnictwa 
ku, to potem obrona byłaby daleko trudniej- | donosi „Piast“ — uchwalili 


EKAL 


W dalszym ciągu swego artykułu „udowa- 
dnia* p. Stapiński na swój sposób, że księża do 
polityki mieszać się nie powinni i zapewnia, że 
pomimo walki z duchowieństwem jest „dobrym 
katolikiem. Cały artykuł pełen przewrotności 
i perfidyi, ponownie stwierdza, że dla Stapiń- 
skiego żadne skrupuły moralne nie istnieją. 

W tym samym numerze „Prz. L.“ znajdujemy 
jeszcze jeden artykuł przeciw duchowieństwu, 
p. t.: „Po czynach sądzim, nie po słowach!*, 
w którym autor pisze : 


„Krzyk księży o bezbożnikach ludowcach 
mu akuratnie tyle do religii, ile do apanaży 
dworskich cesarza chińskiego. Żaden z lu- 
doweów przeciwko religii nie występuje. Ka- 
żdy broni tylko dobrobytu i praw chłopa. — 
Ale, że to interes gospodarczo - prawny, a 
księża na punkcie kieszeni są bardzo drażli- 
wymi, stąd walka. Kieszeni oni bronią. Bo 
anużby chłop zmądrzał i zapragnął naprawdę 
wglądnąć w księża gospodarkę ? Byłoby to 
wiarygodnem, gdyby w całej Galicyi wszyst- 
kie Komitety kościelne energicznie zabrały 
się do sprawy, a wsie do mesznego lub że- 
laznej krowy ! Ktoby tę krowę podoił ?* 


W tym duchu też sfabrykowano szereg ko- 
respondencyj. Ogółem w jednym tylko nume- 
rze napadł „Przyjaciel Ludu“ ośmiu kapłanów 
imiennie nie mówiąc o inwektywach i oszczer- 
stwach pod adresem całego duchowieństwa 
rzucanych.*Oczywiście polemizować z podykto- 
wanemi złą wolą i przewrotnością kalumniami 
nie sposób, zadowolić się zatem musimy napię- 
tnowaniem ich, resztę zaś pozostawić uczciwej 
prasie ludowej. 

Główną treść ostatnich numerów  „Przy- 
jaciela L.“ stanowią artykuły nawołujące „„sta- 
pińszczyków* na „kongres“, który odbyć się 
ma w najbliższą niedzielę w Krakowie, oraz 
artykuły, korespondencye i notatki wymierzo- 
ne przeciw przywódcom „Polskiego stronnictwa 
ludowego“, w szczególności przeciw posłom 
Średniawskiemu, Witosowi, Drowi Białemu, 
Kędziorowi, hr. Ryeowi, Drowi Banasiowi i 
wszystkim wogóle inteligentniejszym człon- 
kom tej grupy poselskiej. Najbardziej i najbez- 
względniej oczywiście zwalczany jest poseł 
Długosz. 


| 
O tem, jak Stapiński ocenia rolę inteligen- 


cyi w ruchu ludowym pewne pojęcie dać może 
artykul zamieszczony w ostatnim numerze jego 
organu p. t. „Wnioski na kongres“, w któryin 
jego autor twierdzi, że polska inteligencya uwa- 
ża chłopa 
„za woła roboczego, „unter-Polaka“, a inte- 
ligenta za „ober-Polaka*. 

Pchają się też ci nieproszeni, tak zwani 
inteligenci na posłów, a potem w zamian za 
głosy chłopskie uchwalają na niego podatki, 
głodzą mu żołądek, aby mu przy następnych 
wyborach piwo i kiełbasa jeszcze lepiej sma- 
kowały. 

I wielu takich wlazło do naszej Rady na- 
czelnej, wielu chłopi wybrali posłami. Oni 


grubną, a chłopu skóra z brzucha przysycha 


do grzbietu“. 

Pomimo takiej opinii o inteligencyi i jej roli 
wśród ludu, przecież znajdują się tacy inteli- 
genci, jak Dr Janczy w Brzesku, inż. Szpak 
w Dąbrowie, Dr Przybyło w Krościenku, Dr 
Lach w Brzostku i inni, którzy nie wstydzą się 
przyznawać do przyjaźni politycznej ze Sta- 
pińskim i afiszować swych nazwisk w „,Przy- 
jacielu Ludu“. To już naprawdę objaw zaniku 
poczucia osobistej godności... 

Tak oceniają ostatnie wypadki w stronni- 


moim szwagrem, będzie mógł i mnie zaprotego- 
wać, on który już tyle dla mnie zrobił. Musisz 


więc odwołać swoje słowa, a ja 


„że na przyszłość odmawia się sali „Czytel- 

ni., na zebrania p. Stapińskiemu, jako skom- 

promitowanemu człowiekowi, dla utrzyma- 

nia dobrej opinii Stowarzyszenia '. l 

Nie rozumieją tego widocznie wymienieni 
wyżej inteligenci, którzy swą przynależność do, 
grupy Stapiúskiego publicznie afiszują. Jeżeli 
jednak mają przekonanie, że towarzystwo Sta- | 
pińskiego ich splendor podnosi, niech przy nim 
ku swej chwale pozostaną. | 

Z „Przyjacielem L.“ w sposobach walki po- | 
litycznej współzawodniczy niestety do pewne- 
go stopnia tygodnik „Piast“. Właściwy organ 
„Polskiego stronnictwa ludowego“ zapewnia 
wprawdzie w nrze 8, że 


„udowcy uważają wiarę katolicką za naj- | 
świętszy i najdroższy skarb, że w razie po- 
trzeby bronić jej są gotowi przeciw wszel- 
kim zamachom wrogów”. 


równocześnie jednak w tym samym numerze i 
w tym samym artykule przypomina swym czy- 
telnikom jakieś straszne prześladowanie ducho- 
wieństwa“, którego faktycznie nie było i zapo- 
wiada, że grozi w kraju nowa wojna religijna" 
rzekomo z powodu zawiązania w dyecezyi tar- | 
nowskiej nowego stronnictwa katolicko-ludo- 
wego. W następnych numerach „Piasta“ ma- 
my artykuły p. Antoniego Grabowskiego, da- 
wniej korespondenta socyalistycznego „Prawa 
Ludu“ i „Przyjaciela Ludu*, tchnące, rozumie 
się, niechęcią, a nawet nienawiścią do ducho- 
wieństwa i insynuujące nru wrogie dla ludu za- 
miary. W przedostatnim numerze zamieszcza 
„Piast“ artykuł wstępny p. t. „Gdzie spojrzeć, 
wszędzie wrogi“, w którym twierdzi, że odro- 
dzone stronnictwo ludowe nie zaczynało wałki 
z nikim i miało nadzieję, że wszyscy je poprą 
w usiłowaniach, zmierzających do uzdrowienia 
ruchu ludowego — jednak spotkał „Piasta 
zawód. 


Księża w niektórych okolicach wystą- 
pili przeciw nam i wypowiedzieli nam wal- 
kę. Z całą furyą rzucili się na nas i już dzi- 
siaj widać, że tę walkę prowadzić będą z 
zaciekłością coraz większą. 

Dobrze! 

Stwierdzając to, stwierdzić musimy z ca- 
łym naciskiem, że nie my, ale księża tę 
walkę zaczęli, że więc na nich spadnie za 
nią i za jej skutki cała odpowiedzialność! 


Następnie polemizuje „Piast“ ostro z „Lu- 
dem katolickim* i występuje gwałtownie prze- 
ciw stronniectwu katolicko - ludowemu. Nato- 
miast polemika ze Stapińskim i „Przyjacielem 
Ludu* w ostatnim czasie znacznie osłabła. 
„Piast“ tłómaczy to tak: 


Kiedy wydaliśmy pierwszy numer ,„Pia- 
sta“, zaznaczyliśmy, że ze Stapińskim wal- 
czyć nie będziemy. Ciągłem jednak ujada- 
niem „Przyjaciela i rzucanemi na posłów 
oszczerstwami, zmusił nas do obrony. Dziś 
widzimy, że lud polski dobrze rozumie, jak 
go haniebnie Stapiński oszukał i dalszych 
wyjaśnień nie potrzebuje i dlatego od tego 
czasu starać się będziemy możliwie poikaćj 
bezowocnych sporów ze Stapińskim, gdyż te 
chłopu nie dobrego nie dadzą i niczego nie 
nauczą, a w „Piaście* będziemy drukować 
artykuły, z którychby wieśniak korzyść od- 
niósł Dla korespondencyj połemizujących 


ze Stapińskim zrobimy odpowiednią kronikę, 
którą każdy, kto czuje wstręt do ujadania, | 
z czystem sumieniem może opuścić i wcale 
nie ezytać! 
Właściwie jednak powodem pewnej modyfi- 
kacyi stanowiska „Piasta* wobec Stapińskie- 
go jest podobno dążenie niektórych | 


— Oofnąć moje słowa? Nigdy, powtórzę 


„owszem po stokroć, że jesteś złą siostrą, dzie- 
powiem panu, 


wczyną do gruntu zepsutą, bez serca, bez du- 


Headstone, że zmieniłaś zdanie i że zgadzasz szy. 


się wyjść za niego. No i czemuż nie odpowia- 
dasz ? Czy mowę straciłaś ? 

— Wolałabym nie robić ci przykrości Ka- 
rolku, ale nie zmienię ani słowa 2 tego, co po- 
wiedziałam panu Headstone. 

— I to się nazywa dobra siostra, krzyknął 
brutalnie chłopak, odpychając ją tak silnie, że 
się prawie zatoczyła. 

— Uważaj na siebie Karolku, wszak już oto 
drugi raz prawie, że mnie uderzyłeś. Wiem, że 
nie zrobiłeś tego umyślnie, ale w każdym razie... 

— Bo nie zniosę tego dłużej, rozumiesz ? 


Mówiąc to, niewdzięczny chłopak, wycią- 
gnął ręce jak gdyby chciał raz jeszcze ode- 
pchnąć siostrę, poczem odwrócił się od niej 
i pobiegł ku miastu. Liza stała czas jakiś, pa- 
trząc za nim dopóki mie zniknął, poczem od- 
tajało w niej wszystko to co było zakrzepłe pod 
wpływem mroźnego samolubstwa,, jakiego do- 
wiódł jej brat w całem tem zajściu, oparła się 
więc o mur cmentarny i zaczęła płakać. Czło- 
wiek jakiś nadszedł właśnie i przeszedł obok 
niej, starzec z siwą brodą, ubrany w długi wy- 
tarty cliałat i kapelusz Z szerokimi brzegami. 


Wiem bardzo dobrze, co to znaczy. Chodzi ciij Był to stary żyd, którego Liza poznała za po- 


o tego pana Wrayburne. Nie ożeni się z tobą 
nigdy, twój Wrayburne. 

— Karolku ! na pamięć lat dziecinnych, nie 
znieważaj mnie. 

— To ty chcesz mnie i siebie wciągnąć w po- 
niewierkę, zhańbić chcesz nas oboje, ale ja na 
to nie pozwolę. Możesz sama nurzać się w bło- 


średnictwem Jenny. Nie poznał jej, mimo to 
zatrzymał się, widząc płaczącą kobietę. 

— Co wam jest? — przemówił do niej — czy 
nie mógłbym wam w czem pomódz? Liza pod- 
niosła głowę i nazwała go po imieniu. Był to 
bądź co bądź ktoś życzliwy. 

—pPanie Riah — rzekła przez łzy. — Riah 


cie, ale mnie już w to błoto nie wciągniesz, | zadziwił się mocno. 


to też pamiętaj, że od dziś wszystko między na- 
mi zerwane. ; 

— Cofnij twoje słowa, a zapomnę o nich, 
rzekła z powagą Liza, nie potrzebujesz mnie 
przepraszać, powiedz tylko, że nie wierzysz sam 
| w to, coś powiedział. 
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— To pani. No! A ja myślałem, że mówię do 
nieznajomej. Co się pani stało? 

— Brat mój poróżnił się ze mną i wyparł się 
mnie. ; 

— No! to niech pani zapomni o nim; to nie- 
dobry, niewdzięczny chłopak — ja panią do; 


KAROL WOŁKOWSKI 


week Kraków Rynek główny I. 15 


|ludowego pos. Średniawski ogłosił w tej spra- 
"wie wywiad w „Dzienniku polskim“, w którym 
'na pytanie: ile jest prawdy w pogłoskach, iż 
„między niektórymi posłami ludowymi z obozu 
„Piasta“ a Stapińskim nastąpiło zbliżenie. od- 
powiedział p. Średniawski: 


— Coś na tem prawdy jest. Część posłów 
przypuszcza, że bodaj, czy nie będzie musia- 
ła szukać porozumienia ze Stapińskim, wo- 
bec zaciętej wałki ludowej partyi katolickiej, 
prowadzonej przeciw stronnictwu ludowemu, 
reprezentowanemu przez „Piasta“. 


To zbliżenie ma ewentualnie nastąpić na 
„kongresie“ stapińszczyków, który się odbę- 
dzie w niedzielę w Krakowie. 

Jeżeliby między grupą „Piasta* a stapińszczy- 
kami istotnie miało dojść do porozumienia i 


| współdziałania — to wówczas musiałoby spo- 


łeczeństwo polskie wyciągnąć z tego konse- 
kwencye. Takiego kroku, jak bratanie się z ko- 
rupcyonistą i niszczycielem podstaw moral- 
nych wsi polskiej nie mogliby zwolennicy „,Pia- 
sta“ nigdy niczem usprawiedliwić, tem bar- 
dziej, że sami na Stapińskiego i jego metody 
działania wydali wyrok bezwzględnego potę- 
pienia. Wchodząc ponownie ze Stapińskim w 
jakiekolwiek stosunki, sami wydaliby na sie- 
bie wyrok potępienia. 
Nad tem niech się zastanowią... 


Spraba polska na Górnych Węgrzech 


zajmuje coraz bardziej prowiucyonalne przynaj- 
mniej pisma madiarskie, Niedawno zabierali 
włos w tej sprawie Dr Luuwik Steiner w »Ma- 
gyar Figyelo«, oraz Dr Adryan Diveky w mie- 
sięczniku »Acel«. 

Dr Steiner, aczkolwiek liczbę Polaków na 
pograniczu mieszkających uważa za nieco mniej- 
szą, niż to wykazują obliczenia polskie, domaga 
się stanowczo uchronienia ich od zesłowacze- 
nia i żąda, by w tym celu wprowadzono język 
polski wszędzie tam, gdzie obecnie dopuszczanym 
lub używanym jest język słowacki. 

Dr Diveky, wykazawszy, że typ osadniczy 
osad na pograniczu orawskiem i spiskiem jest sta- 
nowczo polskim, jak również, że i językowo lud- 
ność tych osad jest polską, podaje następnie hi- 
storyczny przebieg kwestyi polskiej na Węgrzech 
w latach ostatnich, wskazuje przedewszystkiem 
na pożądane i pod względem politycznym skutki, 
jakie przyniesie Madiarom przychylne traktowanie 
żądań polskich. 

Nareszcie ten i ów przynajmniej z Madiarów 
zacyna rozumieć, że naród polski byłby patologi- 
cznym okazem politycznym, gdyby przyjażnią po- 
lityczną szafował gratis. Zrozumieją też zape- 
wne, że artykuły dziennikarskie przyjmujemy tyl- 
ko jako wstęp do akcyi, czekając, czy one zda- 
dzą się na coś, t. j. czekamy na wprowadzenie 
języka polskiego do sądownictwa, szkolnictwa, do 
urzędów administracyjnych i — do seminaryum 
duchownego. 

Skoro Madiarzy są naszymi przyjaciółmi, dzi- 
wna zaiste rzecz, że język polski wykluczonym 
jest z życia publicznego pod ich rządami!! Po czem- 
żeż w takim razie ma Polak odróżnić. przyjaciela 
od wroga? 

Artykułów życzliwych nie brak nam ani 
w Rosyi, ani w Niemczech — a prosta przyzwoi- 
tość każe przyjmować je do wiadomości z uzna- 
niem za dobrą wolę. 

Ale żadną miarą nie można poprzestać na pro- 
gramie Dra Steinera, żeby „wprowadzić język 
polski wszędzie tam, gdzie obecnie dopuszczanym 


Stacye Drogi Krzyżowej 


artystyczne reprodukcye na płótni, 
i papierze. 
FERETRONY, krzyże i ramy do o- 
brazów, KSIĄŻKI do nabożeństwa 
w,wielkim wyborze prlaca Do cwuśch niskich, 


STANISŁAW RAB 


Nowo otwarty haodei artykułów religijnych. 


w Krakowie, nl. Sławkowska 4 
(vis á vis Hotelu Śsskiego.) 


że język słowacki „dopuszczanym” jest w... ży 
ciu prywatnem! 

Nad sprawą tą zastanowimy się kiedyś obszer- 
niej. 


Kuryer polityczny. 
Demonstracye przeciw Aust yi. 


Liga kultury w Bukareszcie urządziła zgro- 
madzenie protestujące przeciw uciskowi Rumu- 
nów w Austro-Węgrzech. Mowcy rumuńscy wy- 
stępowali ostro przeciw rządowi węgierskiemu, 
jakiś pułkownik nawoływał rząd, by przygoto- 
wał marsz na Alpy siedmiogrodzkie, jeden z 
obecnych, generał, wołał, że trzeba się zała- 
twić ostatecznie z Węgrami. W zgromadzeniu 
wzięli udział profesorowie uniwersytetu, ducho- 
wieństwo, urzędnicy. Po zgromadzeniu tłum u- 
dał się w pochodzie przed poselstwo rosyjskie, 
gdzie odśpiewał »Boże caria chranic.. i hymn 
narodowy rumuński. Następnie pochód ruszył 
przed poselstwo austro-węgierskie, by urządzić 
demonstracyę anlyaustryacką. Policya zamknęła 
jednak ulice i nie dopuściła do demunstracyj. 

Dzisiaj cała wiedeńska i budapeszteńska pra- 
sa zajmuje się obszernie temi demonstracyami. 
Węgierskie pisma widzą już w bliskiej przy- 
szłości armię rumuńską, wkraczającą na *™ ę- 
gry i nawołują do ufortyfikowania granicy 

Prasa węgierska nie chce, oczywiście, przy- 
znać się, że powodem demonstracyj w Bukare- 
szcie jest ucisk Rumunów w Siednnogrodzie. 
Szowinizm madjarski dalekim jest od poznania 
swych błędów, które mszczą się nu całej Mo- 
narchii, bo rzucają Rumunię w objęcia Resyi. 
Rumunia nie będzie i nie może być szezerą 
sojuszniczką Monarchii, jak długo w Siedmio- 
grodzie w szkole i w urzędzie upośledzać się 
będzie język rumuński i forsować madjaryza- 
cyę 3 i pół milionów obywateli rumuńskich. 


Mandat poselski Asqultha. 


Istnieje w Anglii rozumne prawo, że każdy 
poseł, jeżeli w ciągu piastowania mandatu za- 
awansuje jako urzędnik, musi poddać się no- 
wemu wyborowi. W takiem położeniu znajduje 
się obecnie prezydent ministrów Asquith Objąw- 
szy tekę wojny po Seelym musiał złożyć man- 
dat poselski z okręgu Ost-File w Szkocyi, który 
piastuje od r. 1886. Inne jednak prawo angiel- 
skie zakazuje pojawiać się w Izbie gmin lu- 
dziom, którzy nie są posłami Asquith więc nie 
może przedstawiać gabinetu w Izbie tak długo, 
jak długo nie otrzyma mandatu poselskiego. 
Podczas tej pauzy zastępować go będzie w Izbie 
minister skarbu Lloyd George. 

Okręg wyborczy Asquitha wybierał liberała 
bez przerwy od r. 1832. Jest to okręg rolniczo- 
górniczy. Ostoją partyi liberalnej są robotnicy 
rolni, górnicy i tkacze, na konserwatystę gło- 


lub używanym jest język słowacki. Wolne żarty! |sują rolnicy. Wybór Asquitha nie ulega wątpli- 
Propozycya po prostu Oobrażliwa. Wiemy przecież, | wości. 


domu odprowadzę. Liza zgodziła się na to i 
wyszli oboje z placu okalającego cmentarz. Za 
ledwie jednak znaleźli się na głównej ulicy, 
zjawił się, jak z pod ziemi Eugeniusz, pytając 
poufale. | 

— Co się stało Lizo! Czekam tu na ciebie 
od godziny, włócząc się tu i tam, jak stary 
tandeciarz. 

Ostatnie słowa wyrzeczone zostały pod adre- 
sem starego Riah, którego poufałe zbliżenie się 
do Lizy nie podobało się Eugeniuszowi. Ale 
Liza pod świeżem wrażeniem groźb, rzuconych 
przez Bradleya Hoadston, zadrżała z trwogi. 

— O proszę odejdź pan, panie Wrayburne, 
pan Riah odprowadzi mię do doma. 

— Odejść? ani mi się śni, czekam tu przecie 
umyślnie na ciebie. Zjadłem obiad w sąsiedniej 
restauracyi i czatuję tu od godziny. — Ale 
czemu się tak Spóźniłaś? 

— Nie mogę panu teraz nic powiedzieć panie 
Wrayburne, ale proszę pana na wszystko, 
odejdź pan i strzeż się pan, o Strzeż... 

— Cóż to znowu za awantury arabskie, ko- 
go i czego mam się obawiać, a przedewszyst- 
kiem cóż to za nowego opiekuna znalazłaś s0- 
bie Lizo. 

— To przyjaciel panie, dobry znajomy, któ- 
ry odprowadzi mnie do domu. 

— Powiedz temu przyjacielowi, że ja go za- 
stąpię, a po drodze opowiesz mi wszystko Lizo. 


róg ulicy 
Grodzkiej 


— Chodzi tu o jej brata — rzekł wreszcie 
stary żyd — mieszając się do rozmowy. 

— Q jej brata? i cóż tam znowu zmalował 
ten godny braciszek. 

Nikt mu na to nie odpowiedział i zatrzy- 
mali się wszystko troje. Riah nie myślał ustę- 
pować, gotów stać tak całą noe z bierną cier- 
pliwością, właściwą ludziom jego rasy. Euge- 
niusz, który spotykał go już, jak wszystkich, 
co wchodzili w życie Lizy — rzekł żartobliwie. 

— Zechciej czcigodny panie Riah powrócić 
do swych obowiązków w synagodze. 

— Przepraszam — odrzekł Riah — ale odej- 
dę dopiero wtedy, gdy ta pani tego zażąda. 

— Nie, nie żądam tego wcale panie Riah, 
a pan panie Wrayburne, nie chciej mię posą- 
dzać o niewdzięczność. Jestem tylko bardzo 
nieszczęśliwa. Och na miłość Boską pamiętaj 
pan o mojej przestrodze. 

— A skoro niema innej rady — rzekł swobo- 
dnie Eugeniusz — odprowadzimy panią obaj. 
Pan Riah z jednej strony, a ja z drugiej. Znał 
dobrze władzę swoją nad nią i wiedział, że nie 
zażąda od niego naprawdę, by od niej odszedł. 
Towarzyszył więc jej, nie troszcząc się O S54- 
siedztwo żyda, który szedł z nimi w milczeniu. 
I cóż tam Lizo? — spytał, pochylając się nad 
nią, przed kim to radzisz mi się wystrzegać. 

— Ten nauczyciel, pan wie, on pana nie- 
nawidzi. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


$ Poleca z komfortem urządzony lokal składający ślę z sall dużej, małej gar- 
gi deroby, i gabinetów, na wesela, ranty, pikniki i zebrania towarzyskie. 
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Wybory w Szwecy!l 

rozpoczęły się już 24 marca, lecz wyniki ich 
co do Sztokholmu będą znane dopiero za dni 
kilka a z prowincyi około 20 b. m. Hasłem, 
pod którem się one odbywają jest — jak wia- 
domo — wzmocnienie lub zaniechanie nadzwy- 
czajnych środków obrony kraju. Po zatem jednak 
wynik wyborów rozstrzygnie inne jeszcze pyta- 
nie, a mianowicie: »Staaff czy król? e, tj. czy 
zwycięży kierunek liberalny, prowadzący w swych 
konsekwencyach do zaprowadzenia w Szwecyi 
republiki, czy też odzierżą górę żywioły mo- 
narchistyczne, których pierwszym rzecznikiem 
jest, oczywiście, król Gustaw V. 

Takiej gorączkowej i gwałtownej agitacy' 
jaka poprzedziła obecne wybory, Szwecya — 
wedlejednozgodnych doniesień dzienników szwedz- 
kich — nie pamięta. Dość powiedzieć, że np. 
broszurę Sven Hedina p. t. » Xudra Varnin- 
gen« (Drugie ostrzeżenie) wydano w ilości m i- 
liona egzemplarzy i rozrzucono po kraju. Nie- 
tyłko młodzież uniwersytecka bierze udział w 
agitacyi, lecz w wir walk politycznych rzucili 
się nawet sędziwi starcy, jak np. znakomity 
archeolog Montelius, który razem z wieloma 
innymi wybitnymi mężami nauki opuścił sze- 
regi partyi liberalnej. 

Przewidzieć z całą dokładnością wyniku wy- 

borów — rzecz prosta — trudno. W każdym 
jednak razie przyniosą one zasadniczą zmianę 
w składzie drugiej Izby parlamentu szwedzkie- 
go na wypadek zwycięstwa prawicy, które zdaje 
się być pewnem. Przy ostatnich bowiem wybo- 
rach do tej Izby padło na kandydatów lewicy 
242.800 głosów, na socyalistów 172.200 głosów 
na kandydatów zaś prawicy tylko 188.700 gło- 
sów. 
, Do dziś znanym jest wynik wyborów w 
jednym okręgu Sztokholmu. Otrzymali tam: 
zwolennicy obrony państwowej 6.220 gło- 
sów, zwolennicy Staafa — 3.580 gł., socyali- 
ści — 10.831 głosów. W tym samym okręgu 
w r. 1911 umiarkowani otrzymali 3291 głosów, 
liberałowie 3.830 i socyaliści — 9.340 głosów. 
Stronnictwo Staafa straciło jedno miejsce. które 
zdobyło stronnictwo obrony państwowej. 


0 polski handel i przemysł. 


Podniesiona przez nas sprawa biur informacyj- 
nych — odbiła się donośnem echem po całym kra- 
ju. Otrzymujemy ze wszystkich stron koresponden- 
cye pochodzące ze sfer przemysłowo - handlowych, 
z prośbą o podjęcie szerszej akcyi w kierunku u- 
wolnienia naszego przemysłu i handlu od tej do- 
tkliwej, a dobrze zorganizowanej plagi. Dziwimy 
się bardzo, że organ kupiecki „Kupiec polski“, 
stworzony dla obrony interesów kupiectwa, ulega 
stale i systematycznie przemocy żydowskiej, bojąc 
się wystąpić w najżywotniejszych kwestyach obro- 
ny polskiego handlu i przemysłu. 

Zbliża się termin uchwalonego na zjeździe lwow- 
skim, wiecu polskiego i chrześcijańskiego kupiec- 
twa, który ma się odbyć w Krakowie, w czerwcu. 
Wiemy, że nie dogadza taki zjazd kilku matado- 
rom, którzy chcą go urządzić wspólnie z żydami 
i tem powstrzymać przyjazd kupców polskich z in- 
nych dzielnie. Wiemy również, że główni dwaj 
szermierze, wrogiej dla polskiego kupiectwa akcyi, 
zaangażowani są politycznie z żydostwem i od 
wielkiego handlu żydowskiego załeżni, jednakowoż 
takich ludzi nie powinno się wysuwać na tak od- 
powiedzialne stanowisko i oddawać im w ręce or- 
ganu kupiectwa polskiego, który zamiast zwalczać 
szkodliwy dla polskiego handlu wpływ żydostwa, 
współdziała z żydami w zabójczej ich dła polskie- 
go handlu robocie. Pomimo tego, że Iłwowski zjazd 
kupiectwa. oświadczył się za wiecem, krakowska 
„Kongregacya Kupiecka* nie liczy się z jego u- 
chwałą i rozpisuje na własną rękę ankietę, aby 
powalić lwowską uchwałę i przeforsować wiec 


GLOS NARODU z dnia 2 Kwietnia 1914. 


tycznie przez konkurencyę żydowską, jest jeszcze 
zorganizowana grupa drobnych kupców artykuła- |cien irlandzkich. Czwarta część ludności znaj- 
mi spożywczymi, złożona z czterystu członków, duje chleb dzięki tej gałęzi przemysłu. Poza 
potrzebująca również otwarcia polskiej hurtowni. |tem ludność trudni się chowem bydła, a dopie- 
Sądzimy, że tak w interesie poszczególnych kup- |ro następnie rolnictwem, zwłascza uprawą lnu, 
ców, jak również całego społeczeństwa leży konie- | rybołówstwem, żeglugą, oraz handlem lnu, płó- 
czność otwarcia hurtowni, od której to akcyi niejtna, masła i mięsa solonego. Najważniejszemi 
powinni się usuwać także nieliczni potentaci pol- miastami prowincyi są: Belfast, Londonderry, 
skiego kupiectwa, choćby ze względu na doniosły ; Newrey, Armagh i Strabane. 
obowiązek obywatelski. Jesteśmy silnie przekona-| Protestanci irlandcy chętnie jeszcze dzisiaj 
ni, że im się dobrze dzieje także i bez hurtowni, |zowią się oranżystami. Ta nazwa ma znaczenie 
że siła przyzwyczajenia pokonuje w nich rozpo- | historyczne. A mianowicie lożami oranżystów 
częcie tej szerszej akcyi, do której zmusza nas nie- ,zwały się stowarzyszenia polityczne, utworzo- 


Ulster jest główną siedzibą fabrykacyi płó- 


odzowna potrzeba, wymagająca solidarności kup- 
ców w walce z żydowskim naporem. Mamy więc 
nadzieję, że kupiectwo polskie, związane trady- 
cyami z miastem, da posłuch akcyi, skierowanej 
ku jego obronie przez uświadomione społeczeń 
stwo, które przez spełnienie hasła „Swój do swego“ 
dąży od obrony polskości miast i zdobycia samo- 
dzielności ekonomicznej. 

Uświadomiony kupiec polski w interesie wła- 
snym musi dążyć do wytworzenia stałego konta- 
ktu z uświadomionym konsumentem i wspólnemi 


siłami, przy obopólnych ustępstwach, dążyć powi-, 


nien do spełnienia tego doniosłego celu. „Liga dla 
spolszczenia miast“ w licznych swych zebraniach 
i w pracach poszczególnych sekcyj, odbywających 
się prawie codziennie, pracuje nad wytworzeniem 
tego kontaktu, ułatwiającego jej pracę. Redakcya 
zaś naszego pisma, będącego propagatorem tego 
hasła przez 22 lat, służy chętnie pomocą i z całą 
energia będzie w pracy tej współdziałać. Żywo po- 
djęta w mieście naszem akcya, grupująca pod 
sztandarem „Ligi dia spolszczenia miast“ poważne 
zastępy chętnych do pracy członków, budzi na- 
dzieję, że ten zapał nie będzie słomianym i miastu, 
a w niedalekiej przyszłości krajowi odda poważne 
usługi. Handel polski odczuwa już działalność Ligi, 
która okaże się tem skuteczniejszą, gdy kupiectwo 
nasze spełniać będzie słuszne postulaty społeczeń- 
stwa, pospieszającego mu z pomocą, gdy uzna do- 
niosłość tej wielkiej żywej reklamy setek bezpła- 
tnych inteligentnych agentów, kierujących do ich 
sklepów klientele, która dotychczas od nich stro- 
niła. 

Nie będziemy zatajać przed kupeami skarę, ja- 
kie do nas dochodzą i w drodze poufnej będziemy 
im je dostarczać, aby pokonywać mogli niemiłe 
czasem rozdźwięki w harmonii, jaka wytworzyć się 
musi przez obopólne zaufanie, w nawiązaniu stałe 
go stosunku handlowego ze społeczeństwem, które 
tego pragnie. 

Wierzymy, że głosy nasze nie przebrzmią bez 
echa, że odruch stanie się coraz silniejszy, im sil- 
niejsze jest budzące się uświadomienie, które zmu- 
si wkrótce także opornych, usuwdjących się od 
pracy nad kuciem niezależnego ekonomicznego by- 
tu. Odruch ten nie jest sztucznym, jakim chcieliby 
go widzieć ci, którzy negują hasła odrodzenia, nie 
widzą lub nie chcą widzieć klęsk, jakie ciągle przez 
naszą apatyę ponosimy. Hasło odrodzenia eko- 
nomieznego jest głosem sumienia narodowego, 
które zmusza nas do posłuchu i wykonania go 
w myśl idei, która powinna być i jest dla nas 
świętą, a pod jej znakiem zwyciężymy. 


a: 4a | 
Chcąc stworzyć wielki czyn, rozpocząć musimy 


od tych, które za małe uważamy i walkę rozpo- 
cząć etapami, które wzmacniać nas będą i rezul- 
tatami swymi wielkie cele przybliżać. Nie krzy- 
kiem, lecz mrówczą pracą zdobywać musimy, po- 
sterunek po posterunku i umacniając ich siłę, po- 
suwać się dalej i dalej. Z tak nakreślonym pla- 
nem, miasta nasze upadające przed nawałą obcą 
dla polskości zdobyć musimy! 


Ulster i oranżyści. 


Terenem oporu przeciwko zaprowadzeniu au- 
tonomii w Irlandyi jest prowincya Ulster. Two- 
rzy ona najbardziej na północ wysuniętą część 
Trlandyi i obejmuje 22,188 kilometrów kwadra- 
towych. Na tej przestrzeni mieści się około 


polsko - żydowskiego kupiectwa, na którym pol- |1.500.000 mieszkańców. Liczba ludności stałe 
scy kupcy będą tylko okrasą. Sądzimy jednak, że «ic zmniejsza. Jeszcze w 1841 roku ludność tej 
polskie kupiectwo pomimo rozbicia odeprze z g0- |prowincyi wynosiła głów 2,389.263, 
dnością ten nowy żydowski zamach i utrudni na|  Myjiłby się ten, ktoby sądził, że cała ludność 
przyszłość nieetyczną robotę, tych polskich kup" |należy do wyznania anglikańskiego. Przeciwnie 
ców, którzy spełniają upokarzającą rolę przedniej anglikanie tworzą tam tylko połowę ogólnej 
straży żydowskiego zalewu. liczby ludności. 
Polecamy jego pamięci kwestyę hurtowni dla 'gentniejsi, aniżeli katolicy. J,udność katolicka 
artykułów spożywczych, tak obszernie przedtem |mieszka po wsiach. Składają się na nią dzier- 
omawianej, a mogącej uwolnić polski handel arty- |źżawcy, robotnicy rolni i zarobniey bez specyal- 
kułami koloniałnymi od dyktatury żydowskiej. |nego wykształcenia. Anglikanie natomiast mie- 
Przypominamy róważeż, że poza rozbitem na trzy |szkają po miastach. Są robotnikami fabryczny- 
grupy kupiectwem polskiem, zjadanem systema- |mi i odznaczają się dużą zamożnością. 
ig a FRERZO "2. 7 
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tego skargi na brak książek, które przeczytać 
zamierzał. Dążył bowiem bez ustanku do uzu- 
pełnienia swoich braków, ale przykładał do 


Pamiętnik filozoficzny 


(ne przez stronnictwo angielsko - protestanckie 
,w Irlandyi w celu zwalczania dążeń katolików 
(irlandzkich, Oto historya oranżystów według 
relacyi jednego z korespondentów. 

Gdy Irlandczycy katoliecy pod koniec XVIII 
| wieku chwycili za broń i przygotowali oibrzy- 
mie powstanie, dnia 21 września 1795 roku pro- 
| testanci angielscy w Irlandyi utworzyli lożę o- 
„ranżystów na pamiątkę króla Wilhelma III z 
| domu orańskiego. Chcieli w ten sposób zazna- 
„czyć, że są oddani temu królowi protestanckie 
mu i jego potomkom. Loża oranżystów miała 
na celu utrzymanie w Irlandyi przewagę prote- 
stąntów, a jednocześnie utrzymanie na tronie 
połączonych trzech królestw domu protestane- 
kiego hanowerskiego. 

Początkowo loża oranżystów składała się z 
przedstawicieli mieszczaństwa i robotników. 
Potem przystąpili do loży przedstawiciele klas 
wyższych, a nawet książęta domu królew- 
skiego. Już w roku 1798 założono wielką lożę 
w Irlandyi. 
| Gdy głośny przywódca katolików irlandz- 
kich, O'Connel, zreorganizował związek kato- 
licki i gdy kwestya emancypacyi katolików 
była już bliska załatwienia pomyślnego, niena- 
wiść wzajemna doszła do Szczytu. Z uwagi 
przecież, że emancypacyi katolików życzyła 
sobie dynastya i życzył sobie rząd, przeto oran- 
żyści znaleźli się w sprzeczności z polityką rzą 
dową, z ustawami i z opinią publiczną. 
|! Nawiasem mówiąc, stan ówczesny z 1829 ro- 
ku przypomina położenie obecne i obecny opór 
protestantów prowincyi Ulster. Król Wilhelm 
IV nakazał w roku 1882 rozwiązanie wszyst- 
kich lóż oranżystów. Wtedy oranżyści zamie- 
nili się na tajny związek, który w ciągu kilku 
lat uzyskał licznych członków w całej Anglii. 
Lóż oranżystowskich w owym czasie liczono do 
„dwóch tysięcy, a te loże miały przeszło 300.000 
członków. W 1835 roku na żądanie posłów ir- 
landzkich zarządzono śledztwo karne, a rząd 

zaczął wyłączać oranżysąów od urzędów pu- 
blicznych. W r. 1836 parlament wystosował do 
króla adres, w którym zażądał rozwiązania taj- 
nych lóż oranżystów. 

Pozornie te loże zniknęły. W gruncie rzeczy 
jednak istniały i istnieją dotychczas. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że obecny ruch zbroj- 
ny w prowincyi Ulster jest kierowany przez 
tajne loże orażystów, będące niczem innem, jak 
dalszym ciągiem tajnych lóż oranżystowskich, 
założonych w roku 1835. 
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Od wydawnictwa. 


Naszych kwartalnych i miesięcznych 
prenumeratorów prosimy o juk najry- 
chlejsze odnowienie prenumeraty, celem 
uregulowania nakładu. 

Warunki prenumeraty ogłoszone są 
w nagłówku dziennika. 

Nowo przystępujący prennmeratorzy 
; zgłaszać się mogą albo wprost do Ad- 
ministracyi „Głosu Narodu“, Kraków, 
ul. św. Tomasza 35, albo za pośrednic- 
twem agencyi. 


B. Gabryalska, Pałac Spiski, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaja pierwszorzętnych fa- 
i bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
|sa gotówkę lub na splaty nawet dwudziestu 

miesięczne 16% zalicaki. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupujcie tylko u ohrześcijan! 


rych znajdzie się bez wątpienia miejsce dla 
Brzozowskiego. Wszystkim utorował drogę 
krytycyzm Kanta, niszeząc pojęcie świata go- 


Brzozowskiego. 
(Ciąg dalszy). 


I. 


Wyzwolony jako myśliciel nie zerwał Brzo- 
zowski związków ze społeczeństwem, tylko 
swój do niego stosunek unormował z punktu 
widzenia swojej filozofii pracy. Uznał siebie za 
świadomość Polskipracującej i w tej roli wy- 
stąpił w „Legendzie“, wpadając zresztą raz po 
raz w ton demagoga. 

Nie wyzwolił się bowiem jako pisarz i aż do 
końca praca jego ma charakter publieystyczny. 
dążność do natychmiastowego oddziałania na 
czytelników. 

W „Ideach'' Brzozowski pozostał agitatorem: 
nie tylko chce być świadomością pracy pol- 
skiej, ale usiłuje budzić świadomość u innych, 
ułatwiać oryentacye, i narzucić obowiązek czy- 
tania tych autorów, którymi sam się wtedy 
karmił. Stąd mnóstwo wzmianek o pisarzach 
różnych kierunków i gatunków, dużo przyto- 
czeń myśli cudzych, nie przetrawionych, bo do- 
piero właśnie przetrawianych. Czy kogokol- 
wiek do czytania zachęcił, trudno sprawdzić, 
sani za to narażał się na zarzuty kokietowa- 
nia erudycyą, lub, co gorsza, braku oryginal- 
ności. 

Stosunek Brzozowskiego do przodowników 
myśli nowoczesnej, a zwłaszcza współczesnej. 
jest bardzo trudno wyjaśnić, bo na to trzebaby 


nich miarę przedewszystkiem ilościową. Rzecz 
prosta, że na gruntowność nie było czasu i Brzo- | jest swobodne stwarzanie. Czyn i twórczość 
zowski przetrawiał myśli, które go zajęły do-lnie są złudzeniem, lecz najwyższą prawdą* 
piero wtedy, kiedy o nich pisał. Myślał pisząc, (Kultura i życie, str. 64), oto hasło Brzozow- 
więc nie dziw, że pisał ciężko, niejasno i chao- skiego od samego początku jego działalności 
tycznie. Nie wyniki, lecz sam proces myślenia pisarskiej. Pragmatyczna jest interpretacya 
daje w swoich pracach, dlatego tak trudno je |materyalizmu dziejowego jako metody myśle- 


towego, zastanego. „Bytu niema. Istotą świata 


czytać. 

Pod tym względem, wyznaje, zaszkodziło 
mu przejęcie się myślą Przybyszewskiego, „że 
pisanie, tworzenie, jest to wyrażanie sie- 
bie, nie zaś tworzenie jasnych i zdolnych 
trwać w słowie przedmiotów myślowych“ (Pam. 
str. 38). Ubolewał też nad niesystematycznością 
swego wykształcenia, wiedząe, że „szkoły nie 
zastąpi nic“ (W. Klinger: St. B. jako człowiek). 
Widząc, jak wiele do życzenia pozostawia stro- 
na formalna jego pism, zamierzał pracować nad 
jej poprawą. Niestety samokrytyczne refleksye 
przyszły zatruć Brzozowskiemu ostatnie mie- 
siące życia, kiedy twórczość osłabła i wszystko 
kończyło się na zamiarach. 

Omawiając poglądy endze, Brzozowski nie 
podaje sprawozdań, nie informuje, nie może 
być źródłem wiadomości z drugiej ręki, ale 
przeciwnie, żeby jego zrozumieć, trzeba już 
znać autorów, z których korzystał. Bez wątpie- 
nia podlegał wpływom wielu pisarzy i kierun- 
ków, ale nie był wobec nich bierny, lecz sam 
szedł na spotkanie wpływów, sam wybierał so- 
bie mistrzów. Umysł jego bowiem zawierał dy- 


znać całą olbrzymią literaturę, którą on pochło- | spozycye filozoficzne, z góry wyznaczające mu 
nął. Pewne jest tylko, że czytał za dużo, choć miejsce w filozofii współczesnej, zanim jeszcze 
jemu samemu zdawało się, że powinien czytać ;w wędrówce po systemach natrafił na pokre- 


znacznie więcej. W „Pamiętniku* znajdujemy 
na każdej prawie stronicy wzmianki o kilku 
równocześnie studyowanych autorach, a prócz 


p 
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wne sobie stanowiska. Pragmatyzm i huma- 
nizm to uogólnienia, obejmujące wiele różnoro- 
dnych objawów myśli współczesnej, wśród któ- 
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nia, która „ukazuje nam problematy w ich pra- 
wdziwem znaczeniu, t. j. jako zadania do roz- 
wiązania przez działalność“ („Idee*, str. 3) 
i jest „jedynie dostępną nam próbą wyjścia 
poza siebie i spojrzenia w siebie okiem świa- 
ta“ („Współczesna krytyka literacka“, str. 21). 
Później, kiedy pragmatyzm w ścisłem tego sło- 
wa znaczeniu zaczął się szerzyć w Europie, 
Brzozowski porównuje go krytycznie z mate- 
ryalizmem dziejowym (,,Idee*, rozdział VII., 
„Legenda“ Mł. P., IV.). Zna już Sorela i La- 
briolę i zwalcza wiarę w automatyezny postęp, 
pokutującą u  polłsko-rosyjskich ortodoksów 
naukowego socyalizmu. Pragmatyzm, według 
niego, to filozofia postępowego mieszczaństwa, 
nie zdolna „rozróżnić czynu od poczucia czyn- 
ności“. Własne jego stanowisko: „Praca jest 
jedynym fundamentalnym czynem, świadomie 
rządząca sobą praca ideałem“ — jest jednak 
zgodne zarówno z pragmatyzmem, jak mate- 
ryalizmem dziejowym. Słusznie natomiast za- 
rzuca pragmatystom (i Bergsonowi) zapoznanie 
historyi, bo „jedynie rozpatrywana jako część 
historycznego doświadczenia zbiorowości ludz- 
kiej dana myśl ujawnia swą praktyczną spra- 
wność* („Legenda Mł. P.*, str. 110). 
Rozwijając poglądy Bergsona i Sorela, Brzo- 
zowski jest czemś więcej, niż uczniem, ponie- 
waż myśli im pokrewne wypowiądał jeszćze 
przed ich poznaniem. Powołuje się również na 


od 23 grudnia w nowym budynku 

RYNEK GŁÓWNY I. 3i. 

(róg ulicy Szewskiej) Telefon: 
Kantor wymiany Nr. 0092. 
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, Zebranie dyskusyjne. W niedzielę, dnia 5 kwie- 
inia © godzinie 4 popołudniu w gmachu e. K. Towarzy- 
stwa rolniczego w Krakowie, plac Szczepański A, II. p. 
odbędzie się 

ZEBRANIE DYSKUSYJNE 
z następującym porządkiem obrad: 

1. Polski charakter Krakowa ginie. 

ref. Jan Matyasik 

2, Dyskusya. 

3. Rezolucya. 

Wstep na salę tylko za okazaniem zaproszenia, któ- 
re będzie kontrolowane przy wejściu i możliwie w cza- 
sie obrad. 

Liga dia spolszczenia miast 
„ Prezes Sekretarz 
Franciszel: Radziwiłł. Slanisław Wilczyński. 

Liga dla spolszczenia miast (plac Szczepański 1.7, 
I. p. Biuro otwarte codziennie od godziny 6 do 9$ wie 
czorem), 

Czwartek o godz. 
kupców spożywczych. 

iątek o godz. 6 wiccz. posiedzenie sekeyi pro- 
pagandy i sekcyi drobnego handlu i przemysłu. 

O godz. Konferencya w sprawie czynności 
systemu dzielnicowego. 

Kalendarzykastronomiezny: Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 5 min. 12: 
zachód przypada o godz. 6 miv. 0'11; długość 
dnia godzin 12 minut 54. 

Kalendarzyk kościelny: Jutro we 
czwartek św. Józefa Obl. N. M. P. Wspom., po-, 
jatrze w piątek św. Ryszarda. 

Pogoda. Dnia 31-go marca termometr do-, 
szedł od -- 21 do + 1'8(, — barometr po 
południu zaczął opadać 

Dnia 1l-go kwietnia o godzinie 
baromeltru 7494 mm, termometru 
Wiatr południowo-zachodni. 
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Kraków, dnia 1 kwietnia. 


Hakatystyczne zapędy w zarządzie kolei 
państwowych  Podaliśmy wiadomość o okólni- 
kach wydanych przez dyrekcye kolejowe w Kra- 
kowie i Lwowie, a zakazujących używania pol- 
skich nazw takich stacyj, jak Kraków, Lwów, 
Nowy Sącz, Żywiec itd. Nie przypuszczamy, aby 
nasze dyrekcye wydały rozporządzenie z własnej 
inicyatywy, otrzymały one niezawodnie polece- 
nie z ministerstwa. W każdym razie jest Lo 
i nadużycie i niedorzeczność. Miasta Neu San- 
dec, Saybusch i Lemberg, w ogóle nie istnieją. 
Są lo nazwy sztucznie i tendencyjnie wymyślo- 
ne dla celów politycznych. Daleko słuszniej po- 
winnibyśmy nazywać Brandeburg ~ Braniboreln, 
a Drezno — Drażdżanami, — bo są to stare 
słowiańskie osady zawojowane i zgermanizo- 
wane przez Niemców. Ale narzucanie czysto 
polskim miastom nazw niemieckich dowolnie 
skonstruowunych jest nonsensem i szykaną u- 
irudniającą oryentacyę kolejową, podróżnym, 
kupcom i w ogóle całej krajowej publiczności. 

To też Koło polskie, a w szczególności jego 
prezes, — o ile będzie mił trochę czasu wol- 
nego od przygotowań wyborczych, powinien bez: 
zwłocznie i energicznie interweniować w mini 
slerstwie kolejowem, aby zaniechało tych 
prób germanizacyjnych nikomu nie 
potrzebnych. Nie podobna dopuścić, aby 
od kaprysów jukiegoś hakatystycznego szefa 
sekcyi zależały nazwiska polskich miast i pol 
skich stacyj 

Sprawy tej nie spuścimy z oka, 

Uroczysty włeczór odbył się w niedzielę dnia 
29 b. m. w Czytelni katolickiej polskiej. Program 
rozpoczęła gra na fortepianie pp. Wilkoszównych. 
które bardzo ładnie odegrały na cztery ręce „Po- 
chód tryumfalny' Griega. Następnie prezes Czy- 
telni p. Dr K. Lubecki wypowiedział referat na 
temat „Wspomnienia z roku Konstancyeńskiego 
w Rzymie“. Mowca jako naoczny świadek i uczest- 
nik zeszłorocznych uroczystości jubileuszowych ku 
czci Krzyża św. w Rzymie, opowiedział w niezwy- 
kle barwny i zajmujący sposób przebieg i ogrom 
tychże. Między innemi wspomniał o nowem Laba 
rum i powstałej w niebywale krótkim czasie wspa- 
niałej jubileuszowej Bazylice „ad saxa rubra“, — 
Mowca ilustrował swe opowiadanie przywiezione- 
mi z Rzymu pamiątkami jubileuszowemi. 

Utalentowany, znany już z występów tutaj p. J. 
Myslivec, odegrał na skrzypcach kilka utworów 
Dworzaka, Lalo i Sarasatego.  Akompaniowała 
bardzo dobrze p. J. Wilkoszówna. Szereg pieśni 
Opieńskiego i Zarzyckiego wykonała p. Olga Ró- 
żańska. 

Na koniec wygłosił z ogromną swadą poetycką 


Vica, od którego przejął myśl, że „społeczne 
życie nasze jest pierwotną, pierwszą, jedyną 
bezpośrednio daną nam rzeczywistością, wszy- 
stko inne jest już jej wynikiem“ (1. e. str. 108). 
I to właśnie jest dla Brzozowskiego charakte- 
rystyczne. Należy on do plejady myślicieli, 
którzy pojęcie rzeczywistości skończonej i nie- 
zmiennej, „byt“, zastępują pojęciem rzeczywi- 
stości tworzącej się, zmiennej, pojęciem „Ży- 
cia“. Dla Brzozowskiego jest życiem społeczeń- 
stwo, rzeczywistość historycznie 
zmienna. Zasadnicze dla jego poglądu na 
świat pojącia „pracy“ i „woli historycznej” po- 
zwalają filozofię jego określić jako history- 
czny pragmatyzm i z tą etykietą wy- 
znaczyć mu miejsce wśród egzegetów materya- 
lizmu dziejowego. Pojmując świat jako dzieło 
człowieku jest humanistą, w ostatnich wreszcie 
miesiącach życia abstrakcyjne pojęcie człowie- 
ka ustępuje przed zrozumieniem indywidualno- 
ści: .... „wszystkie kosmologie i metafizyki to 
epizody biografii.... co nie jest biografią — 
nie jest wogóle“. (Pam., str. 142). 


III. 


Wrażliwy na wszelkie prądy umysłowe w Eu- 
ropie Brzozowski żywo interesował się t. zw. 
modernizmem katolickim, jako jedną z postaci 
współczesnego irracyonalizmu. Początkowo z 
rezerwą, potem z uznaniem, wreszcie z uwiel- 
bieniem dla ojca modernizmu, kardynała Neu- 
mana, patrzy Brzozowski na odrodzenie myśli 
religijnej na Zachodzie. W „Legendzie Młodej 
Polski* mówi o ruchu modernistycznym jako 
przedniej straży Kościoła, która budząc zain- 
teresowanie dla zagadnień katolicyzmu tem sa- 
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p. Dr Lubecki wiersz p. Władysława Kośmińskiego 
P. t. „Z Bożych świata przeznaczeń“. Wiersz od- 
znacza się siłą i głębszym filozoficznym podkła- 
dem. Autora wywoływano i obdarzono hucznymi 
okłaskami, których również nie szezędzono i innym 
wykonawcom. Nastrój wieczoru był poważny i sym- 
patyczny. | 

, Nowa linia tramwajowa. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie rady zawiadowczej krakowskiej Spółki 
tramwajowej pod przewodnictwem prez. Dra Leo. 
Odczytano i przyjęto bilans za rok ubiegły i obra- 
dowano nad budową nowej linii tramwajowej: TI. 
most-—Fodgórze, pęrlica na Salwatorze, ul. Wiśł- 
na—Rynek. Budowa nowych linij rozpocznie się 
Już w maju b. r. Plany już są gotowe. Dzisiaj ze- 
brała się komisya obchodowa i obradowała nad 
budową linii ul. Wiślna—Rynek. 

Zgromadzenie akcyonarvuszy odbedzie sie dnia 
28-go b. un. l 

Trzeci polski Zjazd balneologiczny połączony 
ze Zjazdem turystycznym, urządzony staraniem 
Pol. Tow. Balneologięznego i krajowego Związku 
dla popierania ruchu obcych, odbędzie się w Kra- 
kowie w dniach 4, 5, 6 maja b. r. z następującym 
programem: 3 maja o godz. 8 wieczorem: Zebranie 
towarzyskie celem wzajemnego poznania się w Sa- 
li Grand-Hotelu. 4 maja o godz. 9 rano: Msza św. 
cicha w kościele św. Mikołaja; o godz. 10 rano: 


„otwarcie Zjazdu i I-sze posiedzenie; o godz. 3 po 


poł. ll-gie posiedzenie; o godz. 8 wieczór: bankiet 
w lokalu Hawełki (1. piętro). 5 maja o godz. 9 ra- 


j no: IH-cie posiedzenie; o godz. 3 po poł. IV-te po- 


siedzenie; 0 godz. 8 wiecz.: (Komers u Hawełki). 
6 maja o godz. 10 rano: Zamknięcie Zjazdu. - Popo- 
łudniu wspólna wycieczka do Wieliczki; wieczór: 
ewentualny wspólny odjazd do Zakopanego. 

Odezyty i referaty zgłosili dotychczas: Prof. Wa- 
lery Jaworski (Kraków), Prof. Marchlewski (Kra- 
ków), Dr Chłapowski (Poznań), Dr Józef Jaworski 
(Warszawa), Doc. Latkowski (Kraków), Doc. Seń- 
kowski (Kraków), Dr Aschkenazy (Lwów), Dr Le- 
wicki (Lwów), Dr Mikołajski (Lwów), Dr Kmieto- 
wicz (Krynica), Dr Pelczar (Truskawiec), Dr Beres 
(Kraków), Dr Zanietowski (Kraków), Dr Aronsohn 
(Krynica), Dr Wąsowicz (Krynica). Dalsze zgło- 
szenia odczytów, referatów i udziału w Zjeździe 
wraz z wkładką 10 koron należy przesyłać pod a- 
dresem Biura Zjazdu (Kraków, Związek turystycz- 
ny, ul. Szpitalna L. 36. 

Z Towarzystwa Ogrodniczego w Krakowie. Po- 
siedzenie zwyczajne i walne Towarzystwa odbę- 
dzie się z powodów od Towarzystwa niezależnych, 
nie 1 kwietnia, lecz dopiero we środe dnia 8 kwie- 
tnia o godz. 6 wieczór w sali e. k. Tow. Rolnicze- 
go. Na porządku dziennym posiedzenia zwyczajne- 
go Są: Sprawy administracyjne, pokazy i komuni 
katy. Po skończeniu posiedzenia zwyczajnego od- 
będzie się posiedzenie Walne Tow. Ogrodnicze- 
go. Na porządku dzienym: Sprawozdanie roczne 
Towarzystwa (ogólne i rachunkowe), wybory, 
wnioski członków. 

Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia Urzędni- 
czek pocztowych galicyjskich odbyło się d. 29 b. 
m. po raz pierwszy w domu urzędniczek poczto- 
wych (ul. Sołtyka) zbudowanym za inicyatywą te- 
goż Stowarzyszenia po kilku latach pracy pod kie 
rownietwem przewodniczącej p. Habichtówny. Sto 
warzyszenie liczyło w tym roku 220 członków, 
z tego 4 członków założycieli. Członków zwyczaj- 
nych było 202, nadzwyczajnych 15. Obrót kasowy 
w r. 1913 wynosił 18.759 K 54 h. Stan majątku 
z końcem r. 1913 12.499 K 03 h. Przyrost majątku 
1083 K 37 h. — Udzielono 33 członkom pożyczek 
w łącznej kwocie 2820 K. Oprócz akcyi w sprawie 
budowy domu, którą w dalszym jej przebiegu prze- 
jęło osobno założone Tow. budowlane, Stowarzy- 
szenie żywo zajmowało się działalnością mającą 
na celu materyalne i społeczne polepszenie losu 
pracownie pocztowych, jednocząc się w działaniu 
ze stowarz. centralnem w Wiedniu. Ponadto brało 
udział w różnych sprawach na dobie będących, 
wzywane do współdziałania przez wiele stowarzy- 
szeń pracujących kulturalnie i społecznie. Wielo- 
krotnie stowarzyszenie interweniowało także u 
czynników miarodajnych w sprawach swych człon- 
ków, odnosząc pomyślne wyniki w zachodzących 
niekiedy faktach pokrzywdzenia pojedynczych 
pracownic. 

Przewodniczącą na rok następny wybrano je- 
dnomyślnie p. Wład. Habichtównę. Do wydziału, 
na miejsce 5 ustępujących (w myśl statutu) a 2 re- 
zygnujących członków, wybrane zostały: E. Cie- 
chanowska, M. Dankówna, H. Tuchowska, E. Kreu- 
tzówna, A. Serwatowska, M. Szeliga, A. Schmal- 
zówna. 

Ostrzeżenie przed poszukiwaniem zajęć w Buł- 


jak u przeciętnego polskiego postępowca; Ko- 
ściół imponuje mu jako system współżycia, o- 
party na „historycznym światopoglądzie"; zda- 
niem jego „na zrozumieniu zasadniczej histo- 
ryczności psychiki ludzkiej zasadza się wyż- 
szość filozoficzna katolicyzmu nad protestan- 
tyzmem i wszelkiemi teołogiami wolnej myśli“ 
(str. 126). Ale jest to instytucya zbudowana 
poza wytwórczością człowieka, dlatego „cały 
dzisiejszy. moment kulturalny może być rozpa- 
trywany jako rozkład katolicyzmu”. 
Omawiając poglądy Alfreda Loisy („Idee“ 
XII.) Brzozowski podkreśla w nich to, co na 
rzecz jego własnej filozofii przytoczyć się da- 
je. Więc „łudzkość jest stającem się królest- 
wem bożem, słowem, czemś dla człowieka naj- 
ważniejszem i najgłębiej wartościowem*. — 
W stanowisku tem uderza Brzozowskiego prze- 
dewszystkiem „bezwzględne zaufanie do życia, 
jako do potęgi tworzącej fakty“; wiara w kró- 
lestwo boże jest równoznaczna z wiarą w „nie- 
skończoną wartość człowieka”. Religię pojmu- 
je on jako „wolę dziejową*, zespałającą „ży- 
cie stworzone z życiem twórczem'*, jako sy- 
stem działań, utrzymujący na powierzchni świa- 
(lomości nie objęte przez nią, gdyż przekracza- 
jące ją siły twórcze. Pisząc to, Brzozowski był 
już pod urokiem Newmana i usiłował znaleść 
miejsce dla religii w swoim poglądzie na świat. 
„Nie wierzę w zanik religii — mówi w zakoń- 
czeniu szkicu o Łoisym — bo oznaczałby on, 
że świat ziszczonej rzeczywistości wyczerpal 
już całą twórczość człowieka. Póki to nie na- 
stąpi, czuć będziemy zawsze w sobie, że nie 
wyczerpuje nas żadna rzeczywistość, nie wypo- 
wiadają żadne pojęcia, lecz że poza ich obrę- 
bem jesteśmy zawsze sami dla siebie cudem 


inem rozszerza wpływ jego w dziedzinie intel- 
lektualnego i kulturalnego życia. Pogląd Brzo- 
zowskiego na katolicyzm nie był nigdy płytki, 


i źródłem cudów“. 
ski ja 


€” (Dokończenie nastąpi.) 
Kazimierz Bereżyń 
WKŁADKI NA KSIĄŻECZKI WKŁADKOWE i na RACHUNEK BIEŻĄCY 
za korzystnem oprocentowaniem dziennem, wszelkie kwoty wypłaca się 
bez wypowiedzenia. — Kupno i sprzedaż papierów wartościowych i mo- 
net. Udzielanie zaliczek na papiery wartościowe. SCHOWKI DEPOZYTO- 
WE w pancernym skarbcu stalowym. 
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garyi. Z Izby handlowej i przemysłowej komuni- 
hują nam: W ostatnich czasach wiele osób udaje 
się do Bułgaryi w fałszywem mniemaniu, że obe- 
cnie bardzo łatwo znaleść tam zajęcie wszelkiego 
rodzaju. Osoby te często nie posiadając żadnego 
fachowego wykształcenia i bez odpowiednich wia- 
domości językowych, nie mogą znaleść żadnej 
pracy i muszą być odsyłane z powrotem przez 
konsulaty. Ponieważ wypadki podobne zdarzają 
się coraz częściej, przestrzega ministerstwo handlu 
przed udawaniem się do Bułgaryi, bez zapewnienia 
sobie przedtem zajęcia. — Wszelkie informacye 
w tym kierunku otrzymać można od konsulatów 
austryackich w Bułgaryi. s 

Dia dzieci polskich z Berlina na wyjazd do Po- 
znania eelem przystąpienia do Sakramentów św. 
składa Redakcya „Przeglądu Powszechnego“ 20 K. 
W przyjmowaniu dalszych datków chętnie pośre- 
tlniczymy. 

Pożegnalny koncert dyr. Nowowiejskiego, zapo- 


wiedziany na piątek 8 b. ın., zawiera w programie 


Beerhovena V. symfonię C-mol, oraz fragmenty 
symf. z Wagnera „Walkiryi* i „Śpiewaków no- 
rymb.*. Występ dyr. Nowowiejskiego, długoletnie- 
go dyrygenta Tow. Muz., znajdzie żywy i serde- 
czny oddźwięk wśród naszej publiczności, która 


GŁOS NARODU s dnia 2 Kwietnia 1914. 


| | 
T. S. L. im. Tad. Kościuszki: „Kościuszko pod Ra- ród przyparty do morza, stłoczony na małej 


cławicami*, obr. hist. w 7 odsł. 
zwyczajne. 

Niedziela 5 o godz. 7 i pół wieczór, Poniedziałek 
6, Wtorek 7 i Środa 8 „Car Aleksander I.*. 


Ze sportu. Tradycyjny już match „Cracovii“ 
z bielskim klubem sportowym jest w programie 
najbliższej niedzieli t. j. 5 kwietnia. Klasa druży- 
ny bielskiej, jak widać to z paru ostatnich rezul- 
tatów z „Cracovią“ podnosi się bez przerwy. Przy- 
pisać to należy napływowi graczy obcych do dru- 
żyny. I tego roku gra w niej parę nowych, wybit- 
nych sił, tak, że match ten będzie według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa równie interesujący 
jak poprzednie. 

Otwarcie nowego boiska T. S. „Wisły* i zawody 
„Czarni“ „Wisła“. Najniezbędniejszym środkiem 
do uprawiania i pielęgnowania sportu footbalowego 
jest boisko, którego T. S. „Wisła“ dotychczas nie 
posiadało. 

Niemająe takowego do dyspozycyi, było zupeł- 
nie pozbawionem możności urządzania publicznych 
zawodów z drużynami pierwszorzędnemi, a mu- 
siało się ograniczyć li tylko na rozgrywanie zawo- 
dów poza Krakowem, przez co nie mogło pokazać 


W. Lasoty. Ceny! 


miała niejednokrotnie sposobność ocenić jego ta- 
lent jako kierownika ork. symfonicznej i która za- 
wdzięcza mu niejeden wieczór pełen głębokich 
wrażeń, oraz zapoznanie się z najwybitniejszemi 


swoich postępów publiczności krakowskiej. 
Wreszcie po długiej i mozolnej pracy Wydzia- 
łu T. S. „Wisła“ udało się bardzo korzystnie wy- 


dziełami symfonicznemi. 

Zwłaszcza jako dyrygent utworów Wagnera ma 
dyr. Nowowiejski usraloną sławę. Jako sołista wy- 
stąpi p. Jan Wolanek, skrzypek, który wykona 
koncert skrzypcowy Goldmarka z tow. orkiestry. 

Z teatru miejskiego. Premiera sobotnia „Car A- 
leksander I.“ w opracowaniu scenicznem T. Kon 
czyńskiego wywołała silne zainteresowanie. Akt L 
rozgrywa Bię w salonie Maryi Antonównej, ko- 
chanki cara, akt II. w gabinecie cara, akt III. w 
domu spiskowca Rylejewa, akt IV. w sypiałni Zo- 
fii, córki cara i Maryi Antonównej, akt V. rozgry- 
wa się w Tagaurogu. 

Osobiste, 1. Julian Skulski, rodem z Tarnopola 
otrzymał w Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora filozofii. 

Dr Hieronim Jurczyński, adwokat krajowy, prze 
niósł swą kancełaryę na ul. Szczepańską 11. 


Z ruchu stowarzyszeń. Dnia 26 marca b. r. odby- 
ło się na Kotłowem walne zgromadzenie Stowa- 
rzyszenia instalatorów wodociągowych, gazowych 
i elektrycznych w obecności komis. P. Dra Ryszar- 
da Reinera, przy licznym udziale członków. 

Przełożony Stowarzyszenia p. A. Kummer złoży] 
sprawozdanie z czynności za rok ubiegły, poczem 
po odezytaniu protokółu przedłożył zamknięcie 
rachunkowe za rok 1913 i preliminarz na rok 1914 
Następnie odbyły się wybory przełożonego, zastę: 
pey przełożonego i wydziału na okres trzyletni. — 
Przełożonym Stowarzyszenia został p. August 
Kummer, zastępcą przełożonego p. Piotr Król. Na 
końcu odbyły się wybory do komisyi egzamina 
cyjnej dla uczni i majstrów. 

Po wyborach odbyła się żywa dyskusya w spra 
wie ogólnej stagnaeyi budowlanej, w której zabie 
rali głos radca Kosobucki, inż. Zmigrodzki, Franci- 
szek Kuczyński, Józef Griffel i inni, żaląc się, że 
zakłady miejskie robią silną konkurencyę prywat 
nym przedsiębiorcom. 

Na wniosek p. Franciszka Kuczyńskiego uchwa 
lono następującą rezolucyę: „Ze względu na ogól- 
ny zastój robót budowlanych, dający się dotkli 
wie odczuć wszystkim instalatorom, walne zebra 
nie zwraca się do Rady miasta Krakowa z prośbą. 
aby połeciła swoim zakładom miejskim wstrzyma 
nia się od wykonywania większych robót instala- 
cyjnych gazowych, wodociągowych i elektrycz- 
nych, tem bardziej, że zakłady miejskie, mające 
prawo kontroli nad prywatnymi instałatorami, tem 
samem stwarzają dla siebie korzystniejsze warunki 
konkurencyjne, a gmina, która jako silniejsza je 
dnostka ekonomiczna, może instalatora w tym cza- 
sie bezrobocia doprowadzić do zupełnej ruiny, ma 
obowiązek brać wszystkich obywateli w opiekę 
a nie odbierać im roboty i z nimi stawać do 
walki na poln przemysłowem. Zebranie uchwali 
wozwać swoich przedstawicieli w Radzie miejskiej, 
aby na najbłiższem posiedzeniu Rady rezolucyć 
tę poparli". 

Letnie mieszkania. Jak w latach poprzednich, 
tak i obecnie utrzymywać będzie Krajowy Związek 
turystyczny wykazy mieszkań letnich z całej Gali 
cyi. Właściłiele takich mieszkań, zechcą zatem 
nadsyłać zgłoszenia z opisem mieszkania, poda- 
niem iłości/pokoj, ceny i innych szczegółów do 
biura Krajowego Związku turystycznego w Kra- 
kowie, ył. Szpitalna 36 i tam też wykazy mieszkań 
w godzinach popołudniowych od 3 do 5 przeglą 
dać j/informacyj bezpłatnie zasięgać można. Przy 
listawnych zapytaniach, należy dołączyć na odpo- 
wiedź znaczek pocztowy 10 halerzowy. 

W Klubie prawników i w Kole artystyczno-literac 
kiem w czwartek dnia ? kwietnia odbędzie się zebra 
nie członków, ya którem p. August Sokołowski wy- 
powic pogadankę na temat: „Sprawa polska podczas 
wojny wschodniej 1854—1855)". Następnie wspólna 
wieczerza. Początek o godz. 7.30 wieczór. 

Listy gończe rozesłała policya w Pradze za Wen 
zlom Staszklem, który, zajęty będac w jednej z fabryk 
w Kolinie, skradł 12.000 K i zbiegł w kierunku do Kra- 
kowa. Staszklu widziano podobno na dworcu kolejowym 
w Krakowie. 

Włamanie do urzędu pocztowego w Kopyczyń* 
cach Wczoraj popołudniu zawiadomiono krakowska 
policyę, iż w nocy z 30 na 31 marca włamali się do 
urzędu pocztowego w Kopyczyńcach nieznani sprawcy i 
skrodji 20.000 K golówka. Na podłodze pokoju. gdzic 
mieści się kasa, znaleziono listy, pisane w żargonie ży- 
dowski nt. 


Mianowania i przeniesienia. Kierownik minister- 
stwa skarbu zamianował radców skarbu Wład. 
Byrka, L. Wysiatyckiego i Dra Wład. Krausa se- 
kretarzami ministeryałny mi. 

Minister sprawiedliwości przeniósł sędziów Bol. 
Gumińskiego z Dobczyce do Wieliczki a Dra Ta- 
deusza Redyka z Zatora do Chrzanowa, ! zamiano- 
wał sędziami auskultantów lzydora Grojeckiega 
w Zatorze i Pawła Skwarę w Niepołomicach. 


Repertuar teatru miejskiege 
w Krakowie 


Środa 1 kwietnia „Pigmalion“, komedya w pię-; 


ciu aktach B. Shawa. Ceny popularne. 

Czwartek 2 „Hamlet“, trugedya w 5 aktach. 

. Piątek 8 „Warszawianka“, scena dramatyczna w 
jednym ukcie Stan. Wyspiańskiego i 
tragedya w 3 aktach Stan. Wyspiańskiego. 

Sobota 4 po raz pierwszy „Čar Aleksander 1.“ 
sztuką w 5 aktach, sześciu odsłonach (według powie- 
Ai ros. Dymitra Mereżkowskiego; opracował dla sce- 
ny Tad. Konczyński. i 

Niedziela 5 o godz. 3 i pół na dochód VII, Koła 


dzierżawić plac na dawnej Wystawie architekto- 
nicznej, obecnie w Parku sportowym, który po 
gruntownej przeróbce stanie się zupełnie wygodny 
do urządzania na nim zawodów. W parku tem mie- 
ści się wygodna trybuna kryta dla publiczności, 
oraz wygodna szatnia jednopiętrowa dla członków 
grających. : 

Uroczyste otwarcie nowego boiska, nastąpi dnia 
5 kwietnia b. r. zawodami piłką nożną ze znaną 
krakowskiej publiczności sympatyczną drużyną 
„Czarnych“ ze Lwowa, Wyniki ich uzyskane w o0- 
statnich czasach w zawodach z krakowskimi dru- 
żynami, jak z Cracovią 3:1 oraz z „Wisłą“ 1:0 da- 
ją gwarancyę, że zawody te będą niejako atrakcyą 
sezonu. 

Początek zawodów w niedzielę o godz. 3 i pół 
w Parku sportowym (dawna Wystawa architekto- 
niczna). 


Wystawa obrazów dawnych malarzy polskich, 
francuskich, włoskich i niemieckich, urządzona sta 
raniem prof. Dra Jerzego hr. Mycielskiego otwartą 
została na dochód Towarzystwa opieki nad pol- 
skimi zabytkami sztuki i kultury w gmachu To- 
warzystwa Sztuk pięknych. 

Teatr Niezależny Antoniego Godziemby Wyso- 
ckiego we Lwowie przygotowuje przedstawienie 
słynnego dzieła Platona „Uczta“. Ze wszystkich 
utworów znakomitego pisarza greckiego te „dya- 
logi o miłości* zyskały największa liczbę przekła- 
dów i najpowszechniej są znane. Sceniczne jednak 
nrzedstawienie ,„„WUczty* jest wogóle pierwszą pró- 
bą spopularyzowania tego dzieła Platona pod 
względem plastycznym. W opracowaniu tekstu 
'lla sceny uczestniczyli prof. Witold Bunikiewie» 
i prof. Roman Zrębowicz. Zewnętrzną stroną deko- 
racyjną zajmuje się architekt dekoracyjny Jerzy 
Müller. Reżyseruje Henryk Barwiński. Pierwsze 
przedstawienie odbędzie się 4-go kwietnia. 

Nowe książki. 

Stanisław Polaczek. Powiat chrzanow- 
ski w W. Ks. Krakowskiem. Monografia history- 
czno-geograficzna z 25 widokami, 3 rysunkami, 
planem zwalisk tenczyńskiego zamku i mapką po- 
wiatu chrzanowskiego. Wydanie drugie roz8zerzo- 
ne. Nakład Rady powiatowej chrzanowskiej. Str. 
308. 

Aleksander Jabłonowski. ,Zarys ży- 
cia i przegląd dzieł. 1829—1913. Skreślił Dr Mar- 
celi Nałęcz Dobrowołski. Warszawa. Str. 22. 

Piotr Maszyński. Rybałt. Chóry męskie 
bez wtóru. Tom 1. Kraków. Nakład Gebethnera i 
Spółki Str. 170, 


przestrzeni, 10-krotnie mniejszy od Anglii 


! dwudziestokrotnie od Francyi — jak umie wy- 


korzystać każdą piędź ziemi, wydartą nieraz ` 
morzu, jakie posiada zasoby materyalne, jakie 
skarby sztuki i zabytki architektury. j 
Opowiadanie to ilustrowane było całym sze- 
regiem obrazów świetlnych rzucanych naj 
ekran. Małe nieporozumienie z kliszami, które 
zamąciło trochę początek odczytu, zażegnane ' 
zostało szczęśliwie, a dalsze obrazy szły już 
sprawnie jedne po drugich, pozwalając widzom 
orycntować się w tem imponującem zaprawdę 
bogactwie. Charakteryzując swoich Flaman- | 
dów, mówił o nich pan de Renesse, że są to lu- 
dzie praktyczni, mający wielki respekt dla ma- 
teryalnej strony życia, którzy rzec można, ko- 
chają pieniądz. Ale obok tego przyświecają im 
w życiu trzy wielkie umiłowania, które, jak do- ' 


tem stycznym pomiędzy Francyą a Belgią, jako 


szłość, a miłości tej składali niejednokrotnie w 
przeszłości dowody, składają je i dziś, 

Jak „kochają pieniądz“ Beigijczycy, objaśnił 
po krótce prelegent, wymieniając po kolei roz- 
maite działy przemysłu fabrycznego i rolnicze- 
go, doprowadzone w tym małym, a najludniej- 
szym w Europie kraju, do najwyższego stopnia, 
wydajności. Widzieliśmy więc na ekranie 0-: 
brazy spławnych kanałów, obramowanych buj-! 
ną zielenią ogrodowej niemal kultury, wnętrza 


| 
(Tologramy „Głosu Narodu“ z dnia 1 kwietnia). 


Sojusz serbsko-czarnogór- 
sko-grecki. 
Belgrad. (T. B). W dalszej dyskusyi nad bu- 


czył prezydent ministrów Passi na zapytanie, 


warty został 85,usz 

Traktaty bukureszteński i konstantynopoli- 
tański będą skupsztynie niebawem przedłożone. 
Stosunek Serbii do Rumunii jest taki jak Gire- 
eyi do Rumunii. 

Dalej omawiał Passić zjazd z Venizelo- 
sem w Petersburgu, który był przypadkową lecz 
poządaną osobnością dla ściśłejszej wymiany 
myśli. O odstąpieniu Isztibu i Koczany 
Bułgaryi szły vady z wpływów obcych ani Ro- 
sya ani Serbia tego nie pragnęła. Serbia zresztą 
nigdyby się na to nie zgodziła. W końcu za- 
znaczył premier, że Serbia dąży do utrzymania 
pokoju i równowagi na Bałkanie i w lym kie- 
ranku liczyć może na poparcie państw sprzy= 
mierzonych i niektórych wielkich mo- 
carstw. Trzeba jednak mieć uzbrojoną armię. 

Wobec wielu kwestyj ważnych bezpośrednią 
rewizyę konstytucyi nie uważa premier za wska- 
zane. 


Reorganizacya Rady Narodowej. 
Lwów. (Tel. wł.) Dzisiaj wieczorem zbiera się 
na obrady sekcya polityczna Rady narodowej, 


| 


dał z kurtuazyą prelegent, stać się mogą punk- | 


wspólne obu tym krajom. Kochają Flamando-| 
wie gorąco i wiernie wiarę, wolność i prze-, 


Sir j, 


Dzisiejsza konferencya hr. Tiszy z hr. 
Stiirgkhiem i spotkanie się jego z Berchtoldem 
oraz konferencya z ambasadorem ausiryackim 
w Petersburgu hr. Szaparym, który był także 
dzisiaj na audyencyi u cesarza, dotyczyć będą 
omówienia kwestyi narodowościowej rumuń-' 
skiej. Wszystkim tym naradom nadają w ko- 
łach politycznych wybitne znaczenie ze wzglę- 
du na stosunek monarchii do Rosyi i Rumunii. 


kami komisyi z powodu zdania z „ekspose* 
Jauresa, który udziela nagany Caillauxowi i 
Monisowi. Ostatecznie zgodzono się na tekst 
tego zdania. 


Nota grecka. 

Ateny. (T. B.) „T. Ag. At.“ donosi, że grecki mi- 
nister spraw zagranicznych dr. Streit wystosował 
przed kilku dniami notę do mocarstw donoszącą 
o skonsentrowaniu wojsk greckich w Epirze, któ- 
re nastąpiło w tym celu, aby je można w oznaczo- 
nym terminie wycofać z okolic które jeszcze zaj- 
mują. Ze względu 'na utrzymanie porządku zapy- 


ms. 9 "tuje Grecya mocarstwa, czy uważają za wskazane 
Sprawy austryacho-węgierszie. „aby wojsko erek kana fopuśeitosEpiE: 
Z komisyi dla ubezpieczenia społecznego. | 


Strejki. 

Wiedeń. (T. B.) Komisya dla ubezpieczenia! Londyn. (WAT) Robotnicy elektrowni oglo- 
społecznego pod przewodnictwem posła Buzka ‘sili wczoraj strajk, do rozpoczęcia strajku je- 
przyjęła wczoraj bez zmiany paragraf 101, do- dnak nie przyszło, gdyż pracodawcy doszli do 
tyczący kas chorych, w brzmieniu uchwalonem pewnego porozumienia z robotnikami. Strajk 
przez podkomitet. Następnie uchwalono bez ; mjął wczoraj charakter tylko demonstracyjny. 
dyskusyi par. lot. 102, 103, 104 i 105. Przy par.| Rzym. (WAT). Robotnicy dokowi w N ea - 
106 toczyła się dłuższa dyskusya. Przemawiali: poļu ogłosili wczoraj strajk generalny z po- 
między innymi pp. Haller i Halban. Na- 


, ] l wodu wydalenia kilkuset robotników, którzy 
stępnie toczyły się obrady nad par. 107 i 108. |prali udział w poprzednim strajku. Przy- 


Dalszy ciąg obrad dzisiaj. 
Nowy regulamin obrad parlamentu. 


Praga, (Te.] wi.) „Prager Tagblatt'* donosi 
z Wiednia, że komisya specyalna ministeryum 


szło do krwawych starć z policyą. Ro- 
botnicy nie chcieli dopuścić do wyładowania 
amerykańskiego okrętu „Cleveland'*.- W star- 
ciu z policyą po obu stronach zostało kilkuna- 


kopalni i warstatów tkackich i plaże morskie | 
pokryte mnóstwem will i hotelów, które zwa-! 
biają tłumy cudzoziemców przynosząc olbrzy-, 
mie zyski krajowi. | 


dżetem ministerstwa spraw zagranicznych oświad | 
' 


że między Se'bią a Czarnogórą i Grecyą za |nowna przerwa. 


stu ludzi ciężko rannych. 

Nowy York. (Wat.) Właściciele kopalń w stanie 
Ohio nie odnowili kontraktów z robotnikami, z po- 
wodu czego wczoraj rozpoczął się strajk general- 
ny. W 600 kopalniach strajkuje przeszło 50.000 
górników. 

Grac. (T. B.) Pomocnicy krawieccy damscy, 
męscy i uniformowi rozpoczęli strajk w liczbie 
100 po rozbiciu się prowadzonych przez kilka 
tygodni rokowań o polepszenie płacy. 

Giełda. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy bylo 

dobre. Akcye żelazne idą stale w górę. 
Z lotnictwa 

Berlin. (Wat) Lotnik niemiecki 
wzniósł się na wysokość 6300 metrów. 

Paryż. (Wat.) Z Chartry donoszą. że znany lotnik 
francuski Garre wzniósł się z 9 pasażerami na ae- 
roplanie na wysokość 1600 metrów. 


Tytus w wojsku pruskiem. 

Rawicz. (WAT). W drugim batalionie 50 pp. 
wybuchła epidemia, jak się zdaje tyfusu. Kilku- 
dziesięciu żołnierzy znajduje się już w lazare- 
cie. Codziennie jednak zachodzą nowe zasła- 
bnięcia. 


spraw wewnętrznych i rady ministrów opraco- 
wnuje nowy regulamin obrad Izby posłów, któ- 
ry będzie wprowadzony na podstawie paragra- 
fu 14. 


Z Sejmu chorwackiego. 

Zagrzeb. (T. B.) Na onegdajszem posiedzeniu 
Sejmu podczas dyskusyi nad żądaniem wyda- 
nia jednego z posłów przyszło do burzliwych 
zajść między posłami większości a opozycyi. 

Gdy poseł Pripiczewicz wspomniał o 
procesie o zdradę stanu, zawołał poseł Ra- 
dicz: „Oskarżeni byli niewinni, głównym wi- 
nowajcom byłeś ty“. Gdy wiceprezydent L u- 
kinicz wezwał Radicza do porządku, 
zawołał Radicz: „I ty jesteś współwiny!* 

Powstał wielki hałas. Z prawicy i lewicy pa- 
dały obelgi.. Przewodniczący zarządził przer- 
wę. 


Linekogel 


Po podjęciu posiedzenia przyszło do pono- 
wnej wrzawy, gdy przewodniczący zapropono- 
wał, aby posła Radicza wykluczyć z 15, a 
posła Horwata z 8 posiedzeń. Do prezyden- 
ta krzyczano: „Tyran! zdrajca! „Nastąpiła po- 


Po podjęciu posiedzenia posłowie Radiez 
iHorwat wołali do prezydenta: „Tchórz! 
Pies!“ Między kilku posłami omal nie przyszło 
do bójki. O pół nocy prezydent zamknął posie- 
dzenie. 

Na posiedzeniu wczorajszem wniosek prezy- 
denta o wykluczenie obu posłów przyjęto, po- 
czem spokojnie toczyły się obrady. 


Katastrofa na morzn. 
Suthampton. (T. B.) Angielski parowiec 
Gauntlett zderzył się w kanale z duńskim okrę- 
tem Niels Juen. Gauntlett natychmiast zatonął. 
Ze załogi uratowano jednego człowieka. Liczba 
zaginionych nieznana, 


Dezercya do szeregów powstańczych. 

Ateny. (WAT). Przed kilku dniami cały ba- 
talion wojska greckiego przeszedł na stronę 
powstańców epirowskich. 

Z Albanii. 

Durazzo. (T. B.) Wczoraj przybyła tu depu- 
tacya 300 Albańczyków z okolicy Ala t y. Pa- 
ra książęca przyjęła deputacyę, która przybyła 
celem złożenia hołdu. 


Arcyksiążę Franciszek Ferdynand we Włoszech. 

Medyolan. (WAT). Arcyksiąże Franciszek 
Ferdynand, austryacki następca tronu, udał się 
incognito do Werony i zamieszkał w jednym 
z tamtejszych hoteli. 


Stypendya Wydziału kraj. 

Lwów. (Tel. wł.) Na dzisiejszem posiedzeniu 
Wydziału kraj. zostały rozdane stypendya dla 
studentów i uczniów. W Krakowie nadano na 
Uniwersytecie na wydziale prawa 14 stypen- 
dyów, medycyny 11 stypendyów, filozofii 22 
stypendya. Nadto rozdano kilka stypendyów 
uczniom szkół średnich. 


Ruskie wybiegi. 

Lwów. (Tel. wł.) Ruskie tow. „Rusałka wy- 
dało kartki świąteczne z polskimi napisami, 
które kolportuje po Galicyi. Pisma polskie 
ostrzegają przed tym „interesem ruskim. 

Upadek „Diła*. 


Roosevelt zginął. 

Nowy York. (Wat.) Dziennik „Evening Sun“ do- 
nosi z Buenos Aires, że Roosevelt i towarzysze zgi- 
nęli bez śladu. Ostatnia wiadomość o Roosevelcie 
nadeszła tu z Quito z Peru. 


O żeglugę w kanale panamskim. 
Waszyngton. (T. B.) Izba reprezentantów 
przyjęła 248 głosami przeciw 162 głosom usta- 
wę w sprawie zniesienia klauzuli celnej dla że- 
glugi w kanale panamskim. 


aby zastanowić się nad jej reorganizacyą. 
„Dziennik Polski“ pomieszcza z tej racyi pro- 
jekt reorganizacyi Rady, który będzie przed- 
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Choroby wiosenne i ich kuracya. Przejścia 
m zimy do wiosny nikt tak nie odczuwa, jak 


Lwów. (Tel. wł.) „„Diło* umieszcza dziś cha- 
rakterystyczny artykuł, w którym żali się na 
brak prenumeratorów, wskazując natomiast na 
rozwój prasy polskiej. 


Nowy gabinet japoński. 
Tokio. (I. B.) Wicehrabia Kioura otrzy- 
mał misyę utworzenia gabinetu. 


człowiek chory, bo nawet u pozornie zdrowych 
objawiają się różne dolegliwości. ⁄ tego leż po 
wodu od najdawniejszych czasów w czasie wio- 
sennej kuracyi używać się powinno herbaty św. 


miotem obrad. Projekt ten proponuje, aby za- 
kres Rady został ustalony gy dwu kierunkach: 

1) aby Rada orzekała o wytycznych polityki 
polskiej na polu politycznem, ekonomicznem i 


Przyjechali do Krakowa. 
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Frnciszek Kwilecki 


Rewizye w Czerniowcach. 


Lwów. (Tel. wł.) Z Czerniowiec donosz* do 
„Prikarp. Rusi“, że na polecenie prokuratora 


Bonifacego sporządzonej według starej klasztor- 
nej recepty. Tysiące listów dziekczynnych świad- 
czą o znakomitem działaniu jej na nieczystą 
krew i jej następstwa jak reumatyzm, gicht, 
dolegliwości nerek wątroby i żołądka i t. p. 
Zwracamy więc szczególną uwagę na załączo- 
ny do dzisiejszego numeru prospekt tej znako- 
micie działającej herbaty. Zamawiać prosimy 
w Zarządzie wysyłkowym herbaty św. Bonifa 
cego, Wiedeń XIII/4. 


kulturalnem z uwzględnieniem opinii wiedeń- 
skiego Koła polskiego i Koła sejmowego, 


rodowej w granicach austryackich. 
Co do składu Rady mają w niej zasiadać: 
a) posłowie wybrani przez stronnictwa zasia- 
dające w Sejmie, 
b) przedstawiciele stronnictw w Sejmie nia 
reprezentowanych, 
e) reprezentanci instytucyj kulturalnych i 


O T_e ED a RO) - 


Ddczyty gości belgijskich. 


W zapełnionej sali Towarzystwa rolniczego 
rozpoczęły się wykłady sympatycznych gości 
belgijskich, Powitał ich na wstępie serdecznem 
przemówieniem i przedstawił publiczności JE. 
hr. Zdzisław Tarnowski. Poczem wstąpił 
na katedrę hr. Renesse de Breitbach. 
Pierwszy ten wykład stanowił niejako wstęp 
do następnych prelekcyj, których działacze 
belgijscy zapoznać mają publiczność polską 
ze współczesnym ruchem społeczno - ekonomi- 
cznym w Belgii, opartym na podstawach ściśle 
katolickich. Na razie nie poruszył mowca ża- 
dnych kwestyj spornych, nie przedstawił me- 
tod działania, ani historyi walki, którą tam, jak 
wszędzie, staczać musi myśl katolicka z napo- 
rem wrogich żywiołów. Zaznaczył tylko na 
wstępie, że zarzut stawiany tak często przez 
liberałów i socyalistów Kościołowi kat., jakoby 
ten nie umiał sprostać najnowszym zadaniom e- 
konomicznym, mającym na celu zapewnienie 
dobrobytu szerokim masom, nie okazał się ni- 


światowych. 


u X ē 
W przededniu ważnych momentów. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Hr. Tisza przybyl wczoraj 
do Wiednia, a dzisiaj był u cesarza o godz. 8 
rano na posłuchaniu, następnie zaś konferowal 
z hr. Berchtoldem. 

Pohyt Tiszy w Wiednin ma na celu przygo- 
towanie obrad delegacyi. Termin ich zwołania 
nie jest jeszcze zdecydowany, zależeć będzie 
od terminu wizyty San Giulianiego. Prawdo-, 
dobnie zbiorą się 27 kwietnia w Budapeszcie. 
Pod obrady przyjdzie bardzo bogaty materyał, 
Hr. Berchtold na jednem z pierwszych posie- | 
dzeń złoży Qbszerne oświadczenie o stosunku 
do Rumunii i Rosyi. Proponowane jest wyło- 
żenie „czerwonej księgi“, która zawierać ma 
ważne dokumenty z przebiegu krizis bałkań- | 


przeprowadzono rewizyę w redakcyi „Narod- 
nej Woli“ i u redaktora jej Turchanowicza. Re- 
wizya trwała dwie godziny. Skonfiskowano ro- 


2) aby kierowała całokształtem polityki na-, czniki pisma i szereg rękonisów. Rewizve te 


stoją w związku ze sprawą braci Gerowskich. 
Podejrzani o szpiegostwo. 

Wrocław. (T. B.) Inżynier rosyjski Popow, 
który tu przybył z polecenia swego rządu dla 
zakupna okrętów i generalny konsul belgijski 
Heideman, zwrócli z miejscowości Brieg 
w lokalu publicznym uwagę jednego obywatela 
tem, że rozmawiali po rosyjsku. W przypusz- 
czeniu, że chodzi o szpiegów, wskazał ich in- 
spektorowi policyi, który prosił nieznajomych 
na inspekcyę policyjną. Inżynier wylegitymo- 
wał sę, konsul nie miał papierów, poproszono 
ich więc, aby pozostali w biurze policyjnem, 
aż nadejdzie odpowiedź na wysłany telegram. 
Po nadejściu telegramu obu uwolniono. 


Z angielskiej Izby gmin. 

Lonyn. (T. B.) Izba wyższa przyjęła w trze- 
ciem czytaniu budżet 329 przeciw 251 głosom. 

Londyn. (T. B.) W Izbie gmin dehata nad „ho- 
merulem* odbywa się spokojnie. 

Grey odpowiedział na zapytanie, czy istotnie 
rząd prowizoryczny chciał objąć zarząd Ulsteru, 
że nie zwracałoby się to przeciw Dublinowi, ale 
przeciw parlamentowi w Londynie i wtedy trzeba- 
by było gwałtownie wystąpić. Grey oświadczył da- 
lej, że z przywódcami stronnictw mają być podjęte 
rokowania. 


Skazanie szpiegów. 
Wiedeń. (T. B.) Trybunał skazał wczoraj za 
zbrodnię szpiegostwa Floryana Lindnera 
na dwa lata a Julusza Petricza na 2 i pół 


z Dobrojewa (W. Ks. Poznańskie). Drowie Tadeu- 
szowie Brochoccy z Sobolowa, Wincenty Kosiakie- 
wicz z Warszawy, Wiesław Doboszyński z Żabia, 
Dr Stanisław Grzesik ze Lwowa, Michał Kabłak 
z Nowego Targu, Romuald Lenartowicz z Warsza- 
wy, Ks. Franciszek Miklasiński z Łososina, Maury- 
cy Madurowicz ze Lwowa, Stanisław Płodowski 
z Sosnowca, Ignacowie Thuminowie z Borysławia, 
Mieczysław Zapałowski z Sosnowca, Dr Stanisław 
Węckowski ze Lwowa, Marva Kobylińska z Nad- 
worny, Hugo Schleyen ze Lwowa, Wacław Stattler 
7 Warszawy. 


Nadesłane. 


Rybak z dużą rybą Dor- 
szem na plecach jest 
cechą prawdziwej Emul- 
syi tranowej Scotta 


ta jedynie jest sporządzona według skute- 
cznego sposobu Sootta, Ponieważ jednak Jest 
wiele  małowartościowych  naśladownietw, 
których opakowanie bywa ładząco podobne 
do opakowania Emuisyi Sc.tta, przeto przy 
zakupnie należy zwracać haczną uwsga na 
naszą markę cchronną z Rybą, a neślado- 

wnictwa odrzucać. 

Cena flaszki oryginalnej K. 250. Do nabycia 
we wszystkich aptekach. Za uadesłaniem 50 
hal. w znaczkach pocstowych do Firmy Scott 
i Bowne, Sp. £. o. p. Wiedeń VII, a z powo- 
łaniem się na tę gazetę, uskutecznia się je- 


S d pł TA pe $ . + A 
go. | j Następnie prelegent starał się dać zarys ogólny, 


gdzie tak śmiesznie bezpodstawnym jak w Bel- 
gii, gdzie katolicy stoją właśnie na czele ruchu 
społeczno - ekonomicznego, dochodząc na każ- 
dem niemal polu do wspaniałych rezultatów. 


czem był dawniej, czem jest dziś jego kraj ro- 
dzinny. Z każdego słowa p. de Renesse prze- 
bijała gorąca miłość ojczyzny i duma usprawie- 
dliwiona, na myśl o tem, czego dokazał ten na- 


skiej i konferencyi pokojowej. W łączności 
z księgą „zieloną“ da ona dopiero dokładny o- 
braz sytuacyi. 

Oświadczenie hr. Berchtolda będzie miało do- 
niosłe znaczenie, gdyż jest wynikiem konferen- 
cyi w ostatnich tygodniach między monarcha- 
mi i wybitnymi mężami politycznymi trójprzy- 
mierza. 


|roku ciężkiego więzienia. 


dnorazową wysyikę próbki, przez jedną 


11 miesięcy areszt z aptek. 


śledczy został im policzony. Lindner wyrok 
przyjął i dziękował trybunałowi za łagodny 
wymiar kary. Petricz zgłosił odwołanie. 


Z komisył w sprawie Rochette'a. 
Paryż. (WAT). W komisyi dla zbadania 


sprawy Rochetta przyszło wczoraj do nie- 
porozumienia między poszczególnymi człon- 


4a klaG artyet.- Aamiuniaraki I budo” 


Józeta AULESZY 


naprzeciw  sMentafza 
w Krakowie posiada 
wis!ki wybór potowyc* 
pomników s plaskow- 
0a, granitu i marmuru, 
Podejmuje się wy”©- 
nania grobów w mis- 
sau las prawinar” 


paca 
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Szpinak 
Groszki 
i fasolki 


po najtańszej cenie 


najlepszej jakości 
poleca 


Wojciech Olszowski 


Kraków Maly-Rynek_ 


W inti sposób 


eeg! i i A 
astmę Kozzi Í inna dolegliwości 
płuc można zupełnie wyleczyć, wiadomością 
tą podzielę się bezini=resownie s każdym 
Proszę przysłać tylko ofrenkowaną kopertą 
Ba Gdpowi dź Feni B Ko.naka, Wrsowiec 
Mr. 383. koło Pragi (Czecży). 106 


Ostatnie zamówienia 
na święta 
WIELKANOCNE 
przyjmować będę 
w wielką środę 


Józef dlermonfowski 


fabryka wyrobów cu- 
kierniczych.Krakó w, 


Potrzeba dziesięć 


Panien 
do stałego zajęcia. Zgłaszać się 


u p. Anny Lelek. — Magazyn 
bluzek „KIMONO“ ul. Karme- 
licka L. 3. 390 3 


30.000 K 


do ulekowania ns hipotekę zaraz — 


wiad'mość w Kascelsryi adw. Dra 
Kłębkowskie o w Krakowie, ul, Sław- 
kowska 28. 383 3 


Czarujący wygląd młodości 


i piękności jako niezbędny warunek 

ozdoby każdej kobiety można uzyskać 

tylko przez użycie orientalnych środ- 
ków piękności 


„Łeidiile” 


Próbny słoik 80 hal., podwójny K. 

1:60, duży złoty słoik K. 2:40, mydło 

K. 1. wschodni proszek do mycia K. 

1:50 są do nabycia w aptekach i dro- 

gueryach. Wielokrotnie premiowane. 

Naśladownictwo zastrzeżone. Wyłącz- 
ny wyrób. 


Oryentalnej Perfumery: „Zeidijje* 
G. Proche, Brcka, Bośnia, 


p 


è 
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GŁOS NARODU“ s dnia 2 kwietnia 1914. 


Polecamy gorą- 
Rok założenia 1868. Rok założenia 1868. 


| OMOSTZNSKI BAM 


Filia w Krakowie, Rynek główny 17. 


miar r e dof 
AMERYKI lub 
Wpłacony kapitał akcyjny 
Kor. 25,000.000. — 
(22 filij) 


KANADY, aby 
udali się z peł- 

zajmuje się wszelkiemi sprawami bankowemi, przyjmuje wkłady oszczędnościowe na 
rachunek bieżący pod najkorzystniejszemi warunkami. 


nem zaufaniem 
Podatek rentowy cp ' 26a z własnych funduszów. 


tylko wprost do 


BIURA 
PODRÓŻY g 


LOFI 


d ONISIAOEGLIKJ 
WOŚWIĘGINIJ £ 


ktore nie 


R" 


Fundusze rezerwowe prz”szi 
Kor. 80,000.000.— 


ma 


T- żadnych agen-g Udziela wszelkiego rodzaju krydytów 

č a t tów, ani naga- h pa 35 a usg) 

E Bl Kantor wymiany wydaje promesy na wszystkie ciągnienia, ku- 
pz A puje i sprzedaje papiery wartościowe oraz wszelkie obce waluty. 


Sprzedaje losy c. k. loteryi klasowej, Załatwia przesyłki kwot gotówkowych do Ame- 


Ksiegarnia G. Gebethnera i Sp, w Krakowie. 


poleca następujące wydawnictwa : 


Biblieteka uniw, ludowych N. 37. Dygasiński. Wilk, 
psy GRE, Wyd. 2 gie 


—26 

51. Sienkiewicz. 

. —'20 
4— 
7:80 
4:60 
3:60 


Pójdźmy za nim . . 
Giannial F. Słownik włos.-pol. i pol. „włos. w oprawie. 
Hamon. Rozmyślanie na wszystkie dni roku. 2 
tomy. Wyd. nowe, przejrzane i dopeł. 
Orsyd. Własną drogą. Powieść współczesna 
Rodziewicz M. Jerychonka. Powieść Wyd. 3 cie 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


WYROBU KRAJOWEGO 


najlepszej jakości — poleca 
Fabryka produktów chemicznych 


BANK CHRZEŚCIJAN 


ULICA FRANCISZKAŃSKA L. 1. 
(naprzeciw kościoła 00. Franciszkanów) 
przyjmuje wkładki oszczędności 


na 5o 


Udziela pożyczek pod przystępnymi warunkami. 


i Postęp wiedzy ! 


przy kuracjach 


se” chorób wenerycznych -wa 


p jakoteż pęcherza, mocz. i t. p. Prędkie i zupełne wyzdro- 

wienia osięga się przez użycie środka, którego skuteczność 

tak w kraju jak iza granicą „stwierdzają liczne świadectwa. 

Wszystkie cierpienia powyżej wymienione zwalcza się naj- : 
1 


Tow, akc. w Padgórzu koło Krakowa. 


Baczność na markę „KOŁO: 


Bezpłatna analiza kontralra w Krajowych 
stacyach deśw. chem. roln 


Ceaniki i broszurki darmo i opłatnie. 


Wabudzaiące zdumlanie ! Wzbudzająca zduinienie ! 


ZIEMANN AKI KLEJNOT 


Moje Teofila Zieglera ziemniaki „KLEJNOT“ dostarczają już 
z początkiem maja w wielkiej ilości wielkich smacz= 
nych bułw. W zeszłym roku, z jednej tylko łodygi wyszło 
aż 83 sztuk! — Gatunek ten zupełnie zdrowy i czysty, a 
sadzony na niezachwaszczonem polu, odznacza się przewy* 
boraym smakiem, prawdziwy klejnot dlu każdego gospodarza 
i ogrodnika. Na temsamem polu zbiera się przez lato dwa 
razy plony. (Drugi zasiew w czerwcu). Bulwy pod zasiew, 
dopóki zapas starczy pocztą w plombowanych woreczkach 
5 Kilo po K. 350, 10 kilo po K. 650, 25 kilo po K. 14 — 


| Teofil Ziegler, Erftrt 126 Aires telegr. Luchgut Efuit. 


N. Casilie. 
Energiczna kuracya chorób wenerycznych i ich następstw, neura- 
stenii i t. p. ze znakomitymi rezultatami przeprowadzona bywa 

zapomocą , JERUBIN CASILE'' flaszka koron 350. 
O wyjaśnienie zwracać się należy do apteki Lloyd Nie delle orologie 1 
w Tryeście dla p. Casiłe, który odwrotnie udzieli odpowiedzi mię 


skuteczniej zapomaca PIGLKĆK »CASILE< pudełko K. 4— 


sposób najdyskretniejszy. — Srodki lecznicze »Casiłe» są do naby- 
cia we wszystkich aptekach. W Krakowiewapt. Dr J.Hausmana. 


SI OL i 
ZAJ Ky ) 


KE Aw. 
i. 


świeta 


poleca firma 


J.K. RURKIEWICZ 


Szynki «wędzone. — Boczki z m'>dych preBiąt. -— Kiełbasy krajane, slg- 
kane, poledw ce czys o wieprsowe i wszelkie inne wądiiny pierwszej Jasości, 


en pe Grega A. zpw ARE: 


Fabryka wód miner. sztucz. i spec. leczniczych 
pod lirmą | 


R. Rząca i Chmurski 
w Kryknwla. éw Gertrudy I. 4. 


syrabia po kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekargkiego kret, polesóe 
prrez toż Towarzystwa 


Wody mineralne sztuczne 
powiadajzce składem chemicznym wodom: 
Bllińskiej, GlesshGblarskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 


tudsteż spocyzine lecznicze jak: litowa, bromową, jodową, żelasistą, kwaśny ora 
Inne wody minaralne z przepisu prot Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte 
ranni frepueryach Uenn'ki na żądanie darmo 


|" SESE OTWYTEZA C TP. meza | 


4 
doc 


URZĄDZONA WEDŁUG NAINOW: ZYCH WYMAGAN 
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, UL, FLORYANSKA 59 FILIA: UL, SZPITALNA [0 


POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W JAK 
NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU. 


PRZESYŁKI PO M nab ZA POBRANIEM 


C. K. UPRZYW GALIC. AKCYJNY 


BANN HIPOTEGZNI 


 FLIA W KRAKOWIE 
Rynek Główny, Róg ulicy Brackiej. 


Kapitał rezerwowy: 


ja z 
i J E 
WYRÓB ANŻEGW, DUNAJEWSKIEGO 9 
iie | m a R m, 


Główny sklad REIM I Ska, Krakó v, Rynek Linia A-B. | 
= REŻ 5 MR dą. l a wi 
„GOPTORET OQOO00000000OQ00000OB 0OQOOOOOO00OOOOGOODOC p” 


NA SEZON WIOSENNY! ; 


Kostyumy Angielskie, 
Żakiety, Spódnice, 
Bluzki wełniane i jedwat ne, 
Reformy, pończochy, 


poleca w wielkim wyborze 


K. SCIBOROWSKI 


Kraków, ulica Floryańska Nr. 13. 


zz i OOOHGBOLOLGOOODOCOOOOOOBOOOOOOOOODOOOOOOODOOOOO 
Nakładem wydawnictwa„Głosn Naradu* Sp. z ogr. odpow, Rredaktor odpowiedzialny lan Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu". w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego. 


Gk Platz- (nio! W y Krakowie. 
E. Nr. 676. 


Od 1-go kwietnia do końca czerwca 
b. r. stoją stanowiska na wojskowej 
strzelnicy elementarnej we Woli Ju- 
stowskiej co poniedziałku od 2 giej 
do 6-ej godz. popołudniu pp. oficerom 
i aspirantoim rezerwy, oficerom ewi- 
dencyi itd. stałego wojska i obrony 
krajowej do dyspozycyi. Kartki strzel- 
nicze należy odbierać w dni powsze- 
dnie od 10 —12 godz. przedpołudniem 
u kierownictwa strzelnic garnizono- 
wych w zabudowaniubiurowem ul. Ger 
trudy l. 12. LL p. w biurze c. ik. 
komendy 12-tej pieszej dywizyi'. 
405 1 


m Maskie 


codzi nnie świeża» 6 bilowa pacz*a 
: tylko 1250 K franco wysyła Dun 
[j 
i 


Kapita? akcyjny : 


Listy hipoteczne w obiegu będące K, 210,000.000:—— 


BC UCB w Korc ti nie, 
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KANTOR WYMIANY 

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 

ODDZIAŁ WKŁADEK GOT©WKOWYCH 

ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 13 

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul. Bracka 1 

SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 

DETAILICZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA OPA- 
ŁOWEGO przy ul. Warszawskiej. 


Sklep kobiet polskich pod 


firmą 


Katolicka Spółka handlowa 


Kraków, Mały Rynek L 4. 
Telefon 3116. 


Poleca marynaty, sery, konserwy, 

masło deserowe i kuchenne 

oraz towary kolonialne po ce: 
| nach przystępnych. 


REC ODODOOOOODODOCZOCOOODONOOOODC, 


